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Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


„Liga Narodowa" 
i grupy rewolucyjne. 


Przysunięcie się tajnej .Ligi narodowej“ 
polskiej do rewolucyonistów rosyjskich o 
ezom jui pisaliśmy — sfinalizowanem zostało 
ma zebraniu się delegatów rosyjskich stron- 
urotw rewolucyjnych w Paryżu i tam też 


gairis został ów akt koordynacyi, którego 
| podalikmy. Sprostować tu musimy tylko 
że nie wszystkie z owych 19 zaproszo- 


nych  partyj rewolucyjnych koordynacyę 
podpieały. Trzy bowiem partye mianowicie 
socyalnu demvkratyczna pzrtya rosyjska, so- 
eyalno-demokratyczna partya Królestwa pol- 
skiego i Litwy i ukraińska partya rewolu 
tcyjna wręcz odmówiły udziału w zebraniu 
peryskiem, ośm partyj nie dało żadnej odpo- 
wiedzi i nie przysłało delegatów do Paryża, 
a jedynie pozostałych ośm grup czy organi- 
zacyj rewolucyjnych, a między niemi i „Liga 
narodowa“ zawarło ów pakt paryski. Tam 
więc mniejsze jest jego znaczenis, ale równo 
cześnie tem gorzej świadczy o Lidze. 

Słowo Połskie w artykule bardzo enigma- 
tyoznym dowodzi, że przysunięcie się .Ligi 
narodowej* do rewolucyonistów rosyjskich 
nie jest konoentracyą opozycyi rosyjskiej, ale 
tylko wspólną demonstracyńą, pó- 
żniej jednak przeczy samo sobie, piaząc: Po- 
lacy — znaczy to »Liga narcdowa* łączą się 
z innymi żywiołami dla obalenia samowładz- 
twa w Rosyi. 

Zapewne, że ów pakt paryski niczeiu 
więcej mie będzie, jak demonstracyą, ale nie 
diatego, że taką była intencya „Ligi naro- 
dowej", lecz dlatego, że poza „Ligą“ spole 
czeństwo polskie nie stoi i nie ma ona siły 
więcej, niż potrzeba do wydawania manifestu 
papierowego lub zawarcia paktu papierowe- 
go — jednak i taka demonstracya jest szko- 
dłiwa, nie dla nas samych, bo u nas już 
i młodzież w „Ligę' wierzyć przestała, ale 
» powodu, że naszym zewnętrznym nieprzy- 
jaciołom daje preteksty do silniejszego je- 
szcze zaciskania tak strasznie cisnącej nas już 
pięści. 

Ogłoszenie przez Naprzód protokołu tego 
zjazdu i nerad „skoordynowanych“ stron- 
miotw rewolucyjnych, wywołało w 
oałej prasie polskiej niezwykle ujemne 
wrażenie. JNowa Reforma i Kuryer Lwowski, 
a więc organa wcale nie konserwatywne, po- 
kepieja tę robotę szkodliwą, a Cras pisze 

z . 


Łuska spadła narodowi z oczu. Co wozo- 
raj było dla niego ciemne, jest dziś oczywi- 
ste i jasne. Komunikat Lagi można dziś ozy- 
tać bez komentarza. Naród wie już, co zna 
ozy „koordynowanie działań, akierowanych 
do wspólnego celu“, wie, jakim to sposobem 
program odbudowania Polski udzielnej da się 
pogodzić z programem „zabezpieczenia inte- 
resów narodu polskiego w państwie rosyj- 
skiem*, Wie. jakie to są owe Żywioły, w któ- 
rych mamy odtąd upatrywać naturalnych 
naszych sprzymierzeńców i do których po- 
winniśmy się zbliżać bez wzgłędu na ich 
„wrogi ozęstokroć, lab nierealny (sic) stosu- 
mek do sprawy polskiej“. Wie, komu ma po- 
magać. występując jako .siła czynna na wi- 
downi walk wewnętrznych w Rosyi*. Wie, 
komu życzyć powodzenia. 

ywiołami tym: są grupy rewolucyjne. 
Są to rosyjscy socyaliści rewolucyoniści, są to 
socyaliści pelscy, łotewscy, ormiańscy, są to 
rewolucyoniści fnlaudacy i człoukowie tak 
zw. „grupy* konstytucyonalisztów rosyjskich. 

A jednak dobrze się stało, że deklaracya 
ośmiu stronnictw zjednoczonych doszła do 
skutku, dobrze się stało, że ją dzienniki roz- 
niosły po świecie, dobrze się stało, że społe- 
czeństwo nasze zna ją  Rozwiała się tajem- 
niczość, otaczająca Lige narodową. Niezdrowy, 
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ONUFERKO 


sakic z jy oia 
napisał 
M. P. 
(Dokończenie.) 

Jakoż i pojechał. W nietęgiej głowie 
jego wrzało jak w kotle, chwilami marzył 
rozkosznie o szczęściu dziecka swego, O wla- 
snej nporządkowanej egzystencyi, o przyszło- 
ści baz kiopotów i spokojnej, uczciwej staro- 
śol.. Niekiedy znowu sądził, iż śni tylko o 
podobnem szczęściu, majaczy chorobliwie 1 
Że nie jemu to sądzono, z poniewierki dotych- 
czasowej wydobyć się kiedykolwiek i zaznać 
życia dostatniego i statecznego ozłowieka. 

reszcie wpadł na pomysł niewątpliwie naj- 
roztropniejszy, wymienił kilkakrotnie i z ufno- 
scią imię Boga, opiekuna maluczkich ! — 
myśleć w ogóle przestal. 

Tymozassm w Wulce suchej noc upły- 
męla spokojnie, a gdy cienie jej ustąpiły, na- 
stał różową jutrzenką spowity poransk, jasny 
i pogodny. Nawet i sypialnia starego Onufre- 
go Ugorskiego, jakkolwiek duch śmierci za- 
gościł w niej na dobre, miała dzisiaj wejrze 
nie zgoła odmienne i wesolsze. Obok lika, 
na którem chory z dogasającą iskierką życia 
spoczywał, stało ohłopię lat około czterech 
czy pięciu, ubogo odziana, lecz z twąrzyczką 
śliczną jak jsgoda, oczyma jak bławaty, pło- 
wymi, © złotym połysku kędziorkami. 

W najskrajniejszem przeciwieństwie do 
ujea swego, dziecko to było nad podziw śmia- 


zai 


Projektujemy | wykonujemy : Ogrzewania centralne, weniy- 
Jacye, wodociągi 1 kanalizacyc rurową, łaźnie, łazien 
wiercenie stadzien : ustawianie pomp, Pralnie i susznie me- 
t hanicane, Uswiellenie patentowe naftowem swiatelm żarowem 
„Zamiek* (w miejscowościach nie posiadających gazewni). 


p mean 


mowicie, czy chcemy w oczach inteligencyi 
rosyjskiej, w oczach owiec ycE Ewy, R 


rzystwa Szlikowa, który dopiero co do Mo 
skwy był powróci. Uochwalono zleció wice 
prezesowi towarzystwa prosió ministra oświa- 
ty, aby odjęte Lewiekiemu prawa przywrócił. 

D: 3 bm. przyjmował minister ks, Mir- 
ski usuniętych przez Plewego członków ziem- 
stwa twerskiego i pozwolił zwołać zebranie 
ziemstwa tego ma styczeń albo luty. 

Prasa rosyjska prowadzi dałej grunto- 
wną walkę przeciw biurokratyamowi czyno 
wniczemu. Jeże. ząś w niektórych kołach 
odzywają się za konstytucyą, nawet 
HM mejuię wżamienieniem cara w nie- 
mowę, z powszebhneni tajnen glosowaniem 
i głosowaniem kobiet, to prasa rosyjska nie 
idzie na lep tym ideologom książkowym. Stra- 
szna ciemnota ludu rosyjskiego jest przepaś- 
cią, która pochłonąć, pogrzebać musi wszelką 
myśl o konstytucyi, choćby najłagodniejszej. 
Z pewnością nie z ducha serwiłistycznego pi- 
sze Nowoje Wremią: 

„IKwestya reprezentacyi ludu porusza 
mnogie koła inteligentne w Rosyi Wielu zna- 
mienitych mężów widzi w niej jedyna wyj- 
ście z niniejszego zamieszania Również i 
my uważamy .eiała reprezeniacyjne za naj- 
lapsze organa zarządu państwowego i pi- 
blicznego; ale nie widzimy zgoła możliwości 
zaprowadzenia ich obacnie w Rosyi — mie 
dlatego, iżby one Jakiem niebezpisczeństwem 
rządowi zagrażały, ale dlatego, że wcale ża- 
dnego nie miałyby oparcia w ladzie. 

Lud nasz pojmuje to, jeśli car dla zg- 
poznania się z potrzebami i życzeniami ladı, 
przedstawicieli ziemstw i miast jako dorad- 
ców powołuje, ile wszelką dęźność do jakis- 
gobądź okrojenia praw monarszych cara po- 
czytywałby zz zamach zbrodniczy. Zaczem też 
jedyną formą, w którąby udział ziemstw i 
ludności w wdministracyi ubrać można, jest 
zgromadzenie doradcze z prawem zdawania 
sprawy carowi i przedstawiania mu swoich 
zapatrywań. 

„Prawem tem rozwiąże się praktycznie 
owo zadanie wielkie, o którem ninie tyle się 
mówi i pisze, tj. zbliżenie cara do ludu i usu- 
nięcia pośredników nieproszonych, którzy się 
między cera a lud stawiają. To prawo: zda- 
wania carowi sprawy z uchwał powziętych, 
tudzież bronienia zapatrywań swoich wobec 
oara osobiście i bezpośrednio przez usta pre- 
zesa albo delegatów umyślnych, wystarcza - 
loby według nas w zupełności wymaganiom 
teraźniejszego społeczeństwa rosyjskiego. Nie- 
chaj sobie liberali co chcą mówią rosyjska 
opitia pubłiczu» -ciqzgla jaszzze nie demaga 
się praw politycznych. Pozostaje ona przy 
tem, że tak powiemy, zapatrywaniu, że gios 
życzeń nerodu nie dochodzi do oara, ponie- 
waż przeważna część otaczających go urzędni- 
ków wyższych Rosyi i życia ludu nis zna. 
Gdyby znamienitym mężom z ziemstw i miast 
porgożono prawo uwviadamian'a cara o naj- 
ważniejszych samorządu lokalnego sprawach, 
Rosya na dlugi czas załowoliłaby się tą rę- 

oj mią.* 


każdy mógł tłumaczyć, jak chciał. Dziś rzecz 
weszia w okres czynów, dziś znika wszelka 


dwuznaczność, Dziś każdy Polak, umiejący 
myśleć logicznie, masi decydować się na 
jedno z dwojga. Musi odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czy rozwój socyalizmu na obszarze 
dawnej. Rzeczypospolitej cieszy go, czy też 
go smuci. Musi znałeść również odpowiedź 
ma pytanie drugie, nie mniej ważne, a mis- 


. 


pracujących nad lepszą przyszłością własnego 
narodu, uchodzić za sprzymierzeńców rewo 
lucyjnego socyalizmu, czy też uchodzić za 
nich nie chcemy? 

A może deklaracya da się usprawi:dliwić 
względami ne sytuacyę chwilową? zapytuje 
dalej Czas i odpowiada: Od pół wieku py: 
tamy wszyscy, czy w Rosyi obok raewola 
cyonistów są żywioły opozycyjne dość umiar- 
kowane i !rzeźwe, by zsoznmianie niezbędnej 
potrzeby reform módz połączyć z zamiłowa- 
aiem ładu. z poczuciem prawa i z uwzględnie- 
niem tych wszystkie. warunków, baz których 
żaden rząd istnieć nie może. Zjazd ziemstw 
rosyjskich w Pelersburgu przekonywa nas, 
że pierwiastki te jnź w tamtem społaczeństwie 
istnieją Takie jest dziejowe znaczenie tego 
zjazdu I w tej właśnie cbwili ci, co chcą u- 
chodzić za przedstawicieli całej Polski, mówią 
otwarcie narodowi rosyjskiemu, że gdy z 
nami mówić zechce, będzie musiał sznkać 
nas na dnie odmętu, między socyalizmem 
i anarchią. 


Ruchy liberalne w Rosyj. 

Najświeższe wiadomości z Petersburga i 
Moskwy donoszą o ruchu liberalnym w ko- 
łach zwłaszcza prawników, adwokatów. D. 2 
bm. miały się ua zebraniu wiecu prawników 
w Petersturgu odbyć rozprawy nad konieczno- 
ścią zmisny nstaw prasowych, ale natłok był 
tak ogromny, że policya zebranie zamknęła. 
Z okszyi czterdziestolecia reformy sądownio- 
twa zebrało się w gmachu trybunalskiia d. 3 
bm przeszło 200 adwokatów na publiczne p - 
siedzenie: administrator gmachu nie pozwolił; 
zebrani udali się przeto na ratusz i tam u 
ohwalono przystąpić do rezolucyj rady adwo- 
katów moskiewskich, A N, że re- 
formy sądownicze dopóty nie będą ubezpie 
czone, dopóki nietykalność osoby i domu. tu- 
dzież wolność prasy nadaną nie będzie. 

Na zebraniu adwokatów w Mosxwie u- 
chwalono d. 3 bm. rezolucyę, oświadczającą, że 
tylko PE we mit reform radykalnych w 
całem państwie i utworzenie reprezentacyi 
ludu zdoła zabezpieczyć normalny bieg sądo- 
wnictwa. Adwokat Przewalski ofiarował się 
rszolucyę tę przedłożyć ministrom sprawiedli- 
wości i srraw wewnętrznych. Wieczorem d 4. 
bm. odbył się w Moskwie bankiet 450 adwo- 
katów, lekarzy i dziennikurzy. Po wielu mo- 
wach przyjęto rezolucyę, przystępującą w zu- 
pełności do uchwał petersburskiej konferencyi 
przedstawicieli ziomstw, tudzież do rezolucyi 
adwokatów z dnia poprzedniego. 

Moskiewskie zaś towarzystwo rolnicze 
uchwaliło d. 3 bm. jednogłośnie wnieść pe- 
tycyę o zniesienie ustawy z sierpnia 1581 r. 
o zarządzeniach ku ubezpieczeniu porządku 
państwowego i spokoju publicznego, która to 
ustawa jest wielce dogodną dla samowoli 
administracyjnej i głównie przeszkadza po- 
myślnej towarzystw działalności W rozpra- 
wach przytoczono jako przykład między in- 
nymi fakt, iż w lecie na zlecenie ministra o- 
światy dano dymisyę laborantowi chemii rol- 
niczej na uniwersytecie moskiewskim, Le- 
wickiemu, ponieważ jako członek komisyl 
rewizyjnej towarzystwa rolniczego sprzeciwiał 
się intencyom prezesa ks. Szczerbatowa. 7a 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin, 6. grudnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
nie'nieckiago w dalszym ciągu dyszusyi bu- 
dżetowej poseł dr. Spahn z centrum dowo- 
dził, że Austro-Węgry mylą się, jeżeli przy- 
puszczają, że w razie niedojście do skutku 
traktatu handłowego z Niemcami, wejdzie dla 
nich w życie reguła o fuworyzacyi. Mimo bo- 
wiem politycznych stosunków z tem państwem 
i serdecznych węzłów, łączących Niemcy z 
Austro- Węgrami, mie możemy ze związanemi 
rękoma oddać się na łup Austro- Węgier, któ 
re cheą wyciągać same tylko korzyści ze sto- 
sunku z nami. W dalszym ciągu mowca do- 
magał się, ażeby Alzacya i Lotaryngia miały 


łe, rozgarnięte i pomimo oboych mn zupełnie 
warunków otoczenia zadziwiająco roztropne. 
Czało ono instynktem — zda się — ciężką 
niemoc starca, zdawało się pojmować jego 
cierpienia i smutek i usiłowało — bezwiednie: 
— nieść mu niejaką ulgę. Bez wszelkiego lęku: 
przed jego wzrokiem ponurym. olbrzymią roz | 
mierzwioną brodą i trupio-kościstą twarzą, 
szczebiotało rażnie lnb też na przemiany z; 
wyrazem troski w oku stawiało mu różnej 
naiwnie-poczciwe pytania. 

— Czemu stryjcio słaby? Kiedy będzie 
zdrów ? Czy stryjcio widział moją SPOKES 
kotkę? Czy wie, że mu mama sprawila nowa, 
baci ? | nę krewniaka. 

Starzec atoli, wpatrzony bez ruchu w. Ale krewniak Maciuś nie był w stanie 
twarzyczkę dziecka, milczał grobowo i jedy-: udzielić chociażby jednosylabowsj odpowiedzi, 
nie w dłuższych odstępach czasu ciętkiia| on, jak się zdaje. mie wiedział wcale, co się 
szeptem wygłaszał zawsze jedno i to samo| dokoła niego dzieje i gdzie się znajduje. 


odlłatująca dusza ta odżyła raz jeszcze na 
uowo: Starzec podniósł się na łożu, przywo- 
łał dziecko w pobliże swoje, złożył rękę na 
kędzierzawej jego główce, zawezwał i ojca i 
obecnych w izbie i rzekł: 

— Caia moja Wulka dla tego małego. 
Słowa „cała* i „moja” wymówił z zadziwia 
jącym wobec osłabienia naciskiem i jasną 
było rzeczą, iż jak w pełuem życiu awojem. 
tak i teraz jeszcze do owych pojęć własności 
niezmiernie wielką wagę przywiązywał, A 
wy  pobierzcie się — xończył — i żyjcie z 
Bogiem spokojnie. Gdzie matka? — dorzucił 
na ostatek — skierowując to pytanie w stro- 


pytanie : | Drzał tylko na całem ciele febrycznie, nędzna 
— To ty Onuferko? — maleńki Ona- odzież zwisała na nim, jak na straszaku, w 
terko ? | polu ustawionym. 8 z za dioni, któremi twarz 


Na co malec z niepospolitą stanowczo-| 

ścią w głosie odpowiadał: 
Onufelko... Onutelko. 

Tak upłynęła zzczęśliwsza część dnia. 
Niebawem wszakże twarz chorego poczęła | 
nabierać ponownie kamiannego wyraza ga-| 
snącej istoty. Zmysły konającego ogarniał 
zamęt widoczny, a ruchy niespokojne, tak 
znamienne w tych ciętkich godzinach, a tak | 
straszne i pamiętne każdemu, kto je u drogich; 
sobie osób widzieć musiał, zapowiadały nie- 
omylnie blizki już koniec tej wędrówki do- 
częsnej. Wtedy malca usunięto z pobliża, e w 
pospiechu przywołany ksiądz wsi sąawiednej 
zaopatrzył gasnącego wijatykiem. Wówczas 
to — miliardy razy sprawdzonym faktem - 


przysłonii, spływały jednostajnym strumie- 
| niem dwa potoki łez gorących. Czy były to 
łzy żalu za starcem konającyn, a dzisiaj jego 
dobrodziejem, czy też łzy dziękozynne za 
wyzwolenie od nędzy i upadku, czy leż wre- 
szcie była to Tosa Szczęścia, że i kobietę, 
którą ukochał uczciwie, tu wspomniano i 
dziecko, które nbóstwiał, uszcz śliwiono. my 
o tem sądu nie wydawajmy, ;ozostawiając 
go Bogu. 

W tymże czasie wybijała Ila sterego Ugor- 
skiego godzina końca. Ostatnie: wzruszeniem 
podniecone ośrodki nerwowe poczęły doszczę- 
tnie przygasać. Chory oddechał wprawdzie, je- 
dnakże coraz trudniej i cozaz to w dłuższyca 

t,vąoh ozasu. Raz jeszcze próbował też i 


Chylilie vv six 


(dawniej WŁADYSŁAW NIENEKSZA) 


razom wydalono z Moskwy sekretarza towa- 


uowej ustawy wojskowej, mowca imieniem 
centrum zgadza się aa nią, jeżeli spodziewane 
zwiększenie się dochodów pokryje trwale jej 
koszta, W sprawie znęcania się nad żołnierza 
mi. należy domagać się, ażeby postępowanie 
karne odbywało się jaknajbardziej publicznie. 


‘W końcu mowca domaga się ustanowienia 


dyst poselskich w parlamencie. 

Pos. Bebel (soc. dem.) wskazywał, że 
parlamentu nie zwołano celem uchwalenia 
nadzwyczajnych kredytów na j'ołudniowo-za- 
chodnią Afrykę. Jest to rzeczywistem lekos- 
ważsniem. Co się tyczy budżetu tegorocknego, 
to jest on najbardziej opłakanym ze wszy- 
stkich badaetów, jakie dotychczas Niemcy 
miały. Wina spada za to na rząd, którego po- 
ltykę popiera centrum. Jesteście pod wzglę- 
dem finansowym bankrutami — mówił mowca, 
zwrócony do ław rządowych — dzięki waszej 
polityce, jesteście też bankrutami handlowymi. 
dzięki Wasserwannowi. który złamał konsty- 
tuzyę i regulamin (Za to wyrażenie mowca 
został przywołany dv porządku) 

Co się tyczy kredytów na 
Atrykę, pos. Bebel jest zdania, 
warta jest świeczki, gdyż 
da tylko niesłychane ofiary na państwo. Co 
się tyczy Kiaoczao to mowca poriada, że 
ten „punkt na słońcu”, chociaż kosztuje uie- 
zliczone miliony, jest tylko jak go słusznie 
nazywają manqłaryni chińscy — guojownikiem 
(Drecknest) Co wogóle Niemcy mają do ro- 
boty w Chinach? Dlaczego r.iemiecki korpus 
ekspedycyjny nie został dotąd wycofany ? 

Dwuletnią służbę wojskową mówił 
dalej Bebel — należy zaprowadzió koniecznie 
bez względu na finanse Dalej, powołując się 
na obecną wojnę, mowoa występował prze- 
oiw kawaleryi, twierdząc, że okazała się dziś 
zupełnie bezużyteczną. Występował też prze- 
ciw wydatkom na fiotę, które pośrednio i bez 
pośrednie rujnują finanse państwa. Hr. Bus 
low, zamiast urządzać interviewy z dzienni- 
karzem angielskim, powinien był przedłożyć 
parlamentowi Ale pierwszy urzędnik państwa 
depce parlament. Z dragiej strony jednakże 
dobrze jest, iż uspozojoro Anglię. Co do tra: 
ktatu z Rosyą, to Rosya nie zawarła go z 
przyjażni dla Niemiec, ale dlatego, że nie 
miała innej drogi wybrnięcia. 

Jeżeli wogóle ma się nchwalać jakie no- 
we podatki, to chyba tylko dochodowy i ma- 
jątkowy, ażeby wielcy przemysłowcy także 
się przyczynili do wydatków państwowych 
Dziś jesteśmy w kłopocie, skąd wziąć pienię - 
dzy na najkonieczniejsze potrzeby. Jest to 
Oczywiste bankrnotwo, będące wynikiem opła- 
kanegó systemu. (Wrsawa na prawicy, okla- 
ski na lewicy). 

Rosya także zbankrutowała z korzyścią 
ealego świata i własnej swojej ludności. Prze- 
waga polityczna Rosyi zniszczona, a wojsko- 
wa zachwiana na lat dziesiątki, wynikiem zaś 
tego wolność ludm. Tak samo dzisiaj w setną 
rócznioę bitwy pod Jeną niechaj żałobę przy: 
wdziewają tylko oficyalne Prusy, ale nie na- 
ród niemiecki, który dopiero powstał dzięki 
tej klęsce. Obecnie prawi się wiele o trakta- 
tach rozjemczych, ale prezydent Roosevelt 
tem samem piórem. którem podpisał orędzie 
w sprawie konterencyi pokojowej, podpisał 
też przedłożenie ekspanzywne o focie. Nie- 
potrzebnem i szkodliwem było ze strony Nie- 
miec wysłanie do Rosyi telegramu: „Żałoba 
Rosyi jest również żałobą Niemiec”, gdyż 
wygląda to tak, jak gdybyśmy brali stronę 
Rosyi, a już przez sprzedaż okrętów i armat 
dowiedliśmy bardzo siabej neutralności wzglę: 
dem Japonii. Zresztą kolosalne usługi Rosyi 
dowiedliśmy królewieckim procesem o tajna 
związki. Klasy obecnie panujące cechuje brak 
charakteru i tchórzostwo. (Śmiechy na prawi- 
dy, oklaski u socyalnych demokratów.) 

dalszym eiągu posiedzenia zabrał 
głos kanclerz rzeszy br. Buelow. Odpowiada 


południową 
żə gra nie 
sprawa ta nakła- 


swego raprezentania w parlamencie. Co doljąc Beblowi, zaznacza, ża socyalua demokra- 
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mogły z tradnością dosłyszeć urywane sylaby 
O nu-fer.. zaczem oczy przymknął, twa”z je 
go nabrała woskowo lśniącej barwy, skronie| 
zaklęsły, nozdrza straciły swą ruchomość, ry- | 
zy się zaostrzyły i głowa bezwładna zapadła: 


' globoko w licznie nagromadzonych podusz-| 


l 


| 


i, KHirauby i wka 
al Kopernika |. 15 II. piętre. 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


kach. Stary Onufry Ugorski, właściciel Wulki- | 
suchej, przestał Żyć .. 
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Opowieść nasza byłaby ukończoną. Zda- 
rzają się wszakże czytelnicy, których zwy-| 
czajem bywa nawet i wówczas, gdy powieść | 
najwyraźniejszym rzeczy kaiak epilogiem, ; 
to jest śmiercią sią zakończy, zapytywać „no -— 
a co dalej?“ Ba — żeby to odpowiedź na 
pytanie powyższe tak łatwą była... Co dalej) 
z panem Omutrym Ugorskim się stało - : 
przyznajemy otwarcie, Że niestety nie wie- 
my — tu zaś na tym marnym planecie, któ 
rego on opuścił, nie stało się nic nadzwyczaj- 
nego. Dziedzica Wulki pochowano spokojnie, 
z godnością, według wszelkich prawidel oby- 
czaju i przepisów liturgii, a nawet z pewną, 
okazałością. Znalazł się też oczywiście i mow- 
oa przygodny (takich utrapieńców nigdy i 
nigdzie nie brak), który nie wymownemi usty | 
sławił cnoty nieboszczyka. W ich liczbie wy- 
mienil także mimochodem i fakt, że kadzi | 
przed łaty nabył od zmarłego parę koni. 
woale tanio i do dzisiejszego dnia szczęśli- 
wie jej używa. Kaski i Paraśki, — rzekomo 
pokrzywdzone — podniosły lament przerażli- 
wy, nie godny nawet dokładnietszego powta- 
rzenia, podobniejak w ogóle wszelkie babskie 
krzyki i lamenty powtarzać nie warto. Dr. 
Fasoliński otrzymał piękne honoraryum, re- 
jent Drapacki wcale tłustą pertraktacyę spad- 
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Przyjmujemy «umówienia na ; Maszyny, kotły parowa, Chła-- 
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki drok — 
diy, Browary, Tartaki. Młyny zwykłe i aatomatycane. 


Główny sklad moterów ropą pędzcnych „Arenee*. 
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wieraz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
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cya mie pragnie przestrzegania nentralności 
w wojnie wschodnio-azyatyckiej, lecz chodzi 
jej wyłącznie o wojnę w Rosyi, przyczem są- 
dzi, że odniesie korzyść. Niemoy atoli nie mo- 
gą mieszać się do wewnętrznych rosyjskich 
stosunków. 

Kanclerz występuje przeuiw twierdzeniu 
jakoby Niemcy nie okazały energii w sprawie 
parowca rybackiego „Sonntag* i wskazuje, że 
również i stanowisko Anglii w sprawie buli- 
skiej nie zbyt podobało ię socyalnej demo 
kracyi. Co się tyczy procesu królewieckiego, 
to powiada mowoa, że socyalna demokracya 
pracowała nad przewrotem w Ruvsyi. Gdyby 
Niemcy pozwoliły na takie podjudzania, toby 
narazily na szwank dobre stosunki z sąsia- 
dem. Flota niemiecka — zaznacza Bueslow — 
ma tylko cel dsfenzywny, a żaden rozsądny 
człowiek nie pragnie wojny niemiesko-angiel- 
skiej. O ile też można przewidzieć, wzajemne 
pokojowe stosunki będą i nadal trwały. 

W sprawie południowo-zachodniej Afry- 

ki powiedział dalej kanclerz, że Niemoy za- 
mierzają zaprowadzić tam cywilną admini- 
stracyę 1 rozwzarzyć samorząd. W kwesty: dyet 
poselskich panuje w zasadzie zgoda na tę 
r pozycyę, lecz przeważa zd:nie że uregu- 
owanie tej kwestyi lepiej da się przeprowa- 
dzić w późniejszym terminie. W kofion za- 
uwazżył kanclerz, że »ydztk na armię i ma- 
rynarkę, wynoszące I miliard marek, pnie są 
tek znaczne wobec 3 miliardów na cele kul- 
turalne. 


Korespondencye. 


Paryż 2 gruduia, 
(Spår o rentę potomka Napoleona I, hr. Leona z ro- 
dziną hr. Waleskich.) 

Francuski trybunał administracyjny ma 
obecnie roztrzygać interesującą sprawę. Mia- 
nowicie wnukowie naturaini Napoleona I. 
toczą spór, któremu z nich należy się wyzna- 
czona przez Bonapartego renta państwowa. 

Stronami spierającemi się są: hr. Leon 
a jednej, a rodzina hr. Waleskich z drugiej 
strony. Powszechną uwagę zwraca prze- 
dewszystkiam strona pierwsza. Hr. Leon, choć 
ma nazwisko arystokratyczne, z tutejszem 
upper ten thousand osobiście nie miał nigdy 
nio wspólnego. W towarzyskich sferach nie 
spotykano się z jego nezwiakiem. Hr. Leon 
bowiem jest człowiekiem niezamożnym ; pro- 
wadzi agenturę sprzedaży wina, z czego u- 
trzyinuje siebie i rodziną. Mieszka poza obrę- 
bem śródmieście, w dzielnicy Gros-Caillou. 
W jego skromnom  mieeskaniu znajduje cię 
wiele portretów rodzinnych i panii ok z doby 
pa LE 6 świadczących, że głowa doma 
należy do bonapartystów, oraz, śe hr, Leon 
i jego synowie pochodzą w prostej linii od 
wielkiego Korsykanika 

Oto krótka historya tej rodziny : Siostra 
Napoleona I żona króla Neapolu, Murata, 
królowa Karolina, miała na swym dworze 
młodą, przystojną lektorke, nazwiskiem Wile- 
nora Denuelle. Ta, mając lat 16, wyssła za 
oficera dragonów, który dla pewnych przekro- 
czeń został osadzony w więzieniu. Królowa 
Karolina zaopiekowała się nieszczęśliwą żoną 
jego i przy pewnaj okazyi przedstawiła ją 
Napoleon -wi podczas bala u dworu. Elenora 
pozostawała odtąd w bliższych stosunkach z 
cesarzem i zamieszkała w jednym a jego pa- 
łaców. przy rue de la Victoire. Tam przyszedł 
na świat [3 grudnia 1806 r. jej sym, którego 
ojciec przebywał wówczas — pod Jeną Sy- 
nem tym był hr. Leou, którego nazwisko jest 
połową imienia cesarza: Napo-Leon Syna 
odebrano od matki, ponieważ ta zamierzała 
wyjść powtórnie zarmąż, Mimo oporu rodzie 
ców została piękna Denuelle żonę eficera ce- 
sarskiego, nazwiskiem Angier de la Seussaje. 
Teu poległ podczas wyprawy na Moskwę, a 
Elenora została znów żoną hrabiego de la 
Lu xbourg. 


stypę, a grabarz — 
człek o sceptyczuem usposobieniu i nie sna- 


jący z zasady stanu trzeźwości — „Uporzę- 


dził się* tak dokumentnie ik przez nastę- 


| pnych całych trzy dni ni ręką ni nogą za- 


władnąć nie był w stanie. Groby w ciągu tej 
przerwy w urzędowaniu, kopali za niego inni 
grabarme-amatorowie, a nie wiele brakowało, 
iżby i jego samego pogrzebiono, gdy nareszcie 
stroskana małżonka jakimś pralnikiera, czy 
tek „uoromesłem- do przytomności go przy- 
wołała. 

Co do Onnferka, dzisiejszego dziedaica 
Walki-suchej, to ten, jak dotychczas secho- 
wuja się wzorowo Uozy się pilnie, jest skrzę- 
tnym. zdolnym i poczetwym chłopakiem, aza- 
nuja rodziców i według wszelkiego — co pra- 
wda, często omylnego — prawdoepodobień- 
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stwa wyrośnie zapewne kiedyś na porsądne» é 
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go | w całem tego słowa znaczeniu pożyte- 
cznago człowieka. Do ferbla o dziwo - 

niema najmniejszego zamiłowania, ba nawet 
talentn ani śladu a złośliwi, zwłaszcza z gro- 
na kolegów ojcowskich, lub zgoła i ich pełnysh 
nadziei synalków słychać szept. Że za głapi 
do tej gry, genialnym tylko ludziom de- 
stępnej. 


Kiedyś odwiedziłem jedem z dorocznych 
jarmarków podolskich. W ogóle lubię odwie- 
dzaó jarmarki, gdzie czasem, więcej się czł 
wiek dowie, jak na wykładzie uniwersyte- 
ckim, a że deszcz padał, w błocie się tonęł 
więc też zmarznięty i zmęczony wstąpiłem 
do tak zwanej „oukierni*, a ściślej mówiąc, 
budy, niedbale z desek skleconej, w której 
sprzedawane wódki, rumy, witryolem sapr 
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Wychowaniem młodego hr. Leona zajęła 


się królowa Karolina. Ojciec jego (Napoleon) 
zapewnił mu odpowiednią rentę 1 ał za 
opiekuna teścia własnego sekretarza. Natu- 
ralny syn Bonapartego, po dojściu do pełno- 
letności, popadł w długi; ponadto poeróżnił 
się ze swą matką. Ta, nie chcąc płacić za 
niego dłagów, wyparła się go, twierdząc, że 
stosunek jej z Napoleonem trwał zaledwie 5 
dni. Przyszło skutkiem tego do procesu mię- 
dzy synem a matką, kióry Ona przegrała. 

Hr. Leon przerzucił się z czasem na pole 
przemysłowe i udał się do Anglii, aby tam 
uczestniczy wraz z rodziną Bonapartych w 
przedsiębiorstwach fabrycznych. Rodzina Na- 
poleona jednak stroniła od hr. Leona. Zano- 
siło się nawet na pojedynek między nim a ks, 
Ludwikiem Bonaparte, czemu jednak prze- 
szkodsiła policya londyńska. 

Wypadek ten zaszkodził później synowi 
Bonapartego, ponieważ późniejszy cesśrz Na- 
poleon III nie chciał nigdy przebaczyć nata- 
ralnemu synowi swego stryja, że choial się 
pojedynkować z członkiem dynasbyi. Hrabia 
nie raiał przystępu do Tuileryj, mimo, iż nie 
krył się ze swem przywiązaniem do Bona- 
partych. Później syn pogodził się z matką i 
ta doprowadziła do skutku przedstawienie je- 
go cesarzowej Eugenii w czasie jednej z 
przejażdżek po lasku Bulońskim. W końcu 
Napoleon, za wpływem małżonki, zgodził się 
na to, by hr. Leouowi wypłacano cofniętą, a 
dawniej przez Napoleona I wyznaczoną mu 
rentę roczną w kwocie 10.000 franków. Do- 
dano jednak zastrzeżenie, że w razie śmierci 
kazpotomnej hr. Leona renta ma przejść na 
rodzinę Waleskich. 

Za przyzwoleniem cesarza poślubił hr. 
Leon w r. 1865 niejaką Franqoise Jouet, z 
którą miał córkę i 3 synów. Najstarszy z nich 
jest właśnie owy: hr. Leonem, agentem 
jednej z winnic fraacuskich, który występuje 
z pretensyą do renty. 


Z przyczyn bliżej nieznanych rentę po | 


śmierci starego hr. Leona, który zmarł w r. 
1352, rząd republikański cofnął i wypłacał ją 
rodzinie hr. Waleskich, którą łączył z Napo- 
leonem |. taki sam stosunek, jak hr. Leonów 
Trybunał rozstrzygnie teraz. czy hr. Leonowi 
będzie renta wypłacaną, czy też nie. Na 
wszelki wypadek jedna czy druga strona nie 
będzie długo mogła korzystać z zapisu pierw- 
szego cesarza. Legaty, które Bonaparte poczy- 
Dł potomkom wielkich wodzów. ministrów itd 
wynoszą sumę 400.000 franków. Rząd fran- 
cuski ma zamiar ze względu na oszczędności 
budżetowe znieść raz na zawsze wypłatę rent, 
uważając wymienioną sumę za zbyt koszto- 
wną pamiątkę, stanowiącą wyraz pietyzmu 
dla wielkiego Korsykanina. 
W. Koryatowicz. 
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Dzień Joanny d'Arc. 


Paryż 28 listopada. 
gimaasyuch. — Blnźnierstwo głoszo- 
— Młodzież w obronie czci Dziewicy 

Hołd uczniów u stóp pomnika Joanny 
Manifestacya na cześć heroiny francu- 
skiej. — Uoczczenie Franciszka Coppée.) 

Przeciwnicy nanki religii w szkołach 

niższych i średnich twierdzą, że wyznanie jest 
rzeczą prywatną jednostki, s że szkoła bəz- 
wyznaniowa nie obraża uczuó religijnych 
wierzącej młodzieży. mozasem w istocie 
= rzeczy sprawa przedstawia się zupełnie ina- 
czej. Wychowani bez wiary nauczyciele-ma- 
soni z zaciętością tępią w młodzieży kato- 
lickiej uczucia religijne, wyszydzając wiarę 
i blażniąc wszystkiemu, co święte. Moknaby 
rzytoczyć setki, tysiące gorszących przy- 
Pii dów, gdzie nauczyciel obraża najświętsze 
uczucia powierzonej jego pieczy młodzieży. 
Świeżo wydarzył się podobny wypadek 
w tutejszem gimnazyum Condorcet, gdzie 
nauczyciel Thalamas zniesławił z wysokości 
katedry Dziewioę Orlenńską, której pamięć 
czczą wszyscy Francuzi, nawet niewierzący. 
Oświadczył bowiem wbrew sądowi h storyi, że 
Joanna d'Arc była amantką (!!) wszystkich 
kapitanów swego wojska. Gdy wypowiedział 
te słowa, uczniowie dali wyraz swemu obu- 
rzeniu: wygwizdali Thbalamasa, wyparli go z 
klasy, wybiegli za nim na korytarz, & na- 
stępnie na ulicę i nie wiadomo, coby się sta- 
ło, gdyby kalumniatora nie wzięła w opiekę 
policys. „ A 
Wśród uczniów prof. Thalamasa znaj- 
duje się syn deputowanego Jerzego Berry, 
w którego okręgu wyborczym znajduje się 
właśnie gimnazynm Condorcet. Berry, nie na- 
= leżący do bloku rządowego, wniósł natych- 
miast interpelacyę w parlamencie. Skutek był 
ten, że z polecenia ministra oświaty, Chaumió, 
nakazano profesorowi zawiesić lekcye i wdro- 
żono przeciw niema dochodzenie. Sprawa stała 
się głośną w całym kraju, a młodzież pary- 
ska urządziła szereg patr otycznych mani- 
festacyj ku czci Dziewicy rleańskiej. | 

Dzień wosorajszy można nazwać „dniem 
= Dziewicy z Orleanu“. Szerokie masy wznosiły | 
= okrzyki na jej cześć, zastępy młodzieży de- 

flowały z obnażoną głową przed pomnikiem 
heroiny. Z rana uczniowie gimnazyum Con- 
dorcet złożyli wieńce z białych chryzante- 
mów i bukiety fiołków na konnym posągu 
Joauny d’ Arc, znajdującym się na placu des | 
Pyramides, w pobliżu Tuileryj) Popołudniu, 
o godz. 3 odbyła się wspaniała defilada mło- ' 


(Masonerya w 
ne z katedry. 
Orleańskiej. 
d' Are. 


|ka skrzydeł. 


dzieży wszystkich innych szkół średnich. 
Punktem zbornym był pomnik Strasburga, aa 
placu de la Concorde. Ulicę de Rivoli 1 plac 
des Pyramides obsadziła policya. Spodziewano 
się, ke przyjdzie do utarczki z sosyalistami 
i anarchistami, to jednak nie nastąpiło. Przy 
pomniku Joanny d' Are stał podwójny kordon 
żę i znaczna ilość agentów. Tłumy pu- 
liszności wzrastały z każdą chwilą. Tu i ów- 
dzie widziano grupy młodych ludzi z czerwo- 
nymi kwiatkami w butonierce (symbol rewo- 
lacyi). Wobec wielkiej ilości manifestantów, 
tamci nie mieli odwagi ich atakować. 

Uciszyło się i ozwały się okrzyki: Veila 
les étudiants! Studenci ruszyli w największym 
porządku od strony placu Zgody, niosąc wiel- 
ki wieniec z białych róż z szarfami, które 
Dóroulóde przed udaniem się na wygnanie o- 
farował poscie Franciszkowi Coppée. Terasa 
des Tuileries była zapełniona widzami, którsy 
gromko witali młodzież. Około 20 wyrostków 
zawołało: culotte! hou! hou! lecz krzyk ten 
przegłuszyły tłumy. 

Jesteśmy przed pomnikiem Dziewicy 
Orleańskiej. Widowisko istotnie imponujące. 
Tysiące i tysiące ludzi obnażają głowy z u- 
szanowaniem. Panie powiewają Chustkami, 
słychać niemilknące okrzyki: Vive Jeawne 
d'cfre! Na czele młodzieży kroczy sędziwy 
akademik Frangcois Coppée w towarzystwie 
prof. Duchastelet i redaktora Gaulois Druiłbe- 
te. Publiczność wznosi okrzyki na cześć wiel- 
kiego poety i woła: a bas Thalamas! 

Nastaje chwila milczenia. Coppée wstę- 
paje na stopnie posągu i składa wieniec z 
żywych kwiatów. 


ntazyazmowi niema koń: 
ca. Okrzyki nie ustawały przez kilka minut. 
Mów nie wygłoszono żadnych, ponieważ nie 
pozwoliła na nie policys. Nakszano się roz- 
chodzić. Około 5.000 studentów odprowadziło 
poetę do ogrodu Tnileryj. Tam wypowiedział 
poeta kilka słów głosem drkącym od wzru- 
szenia. „Głdy dziś tylu jest patryotów lękli- 
wych, czuję się szczęśliwym, że byłem świad- 
kiem takiej brawury wśród naszej młodzieży. 
Dzięki wam, moje zacne dzieci, żeście przy- 
byli w tak imponującej liczbie pomścić się 
za krzywdę, wyrządzoną Joannie d'Aro, hbe- 
roinie francuskiej ! 

I zaów ozwały się okrzyki i oklaski. Za 
mostem Royal policya zastosowała t. zw. 
systéme de filtraye. Młodzież rozdzielono na kil- 
Koło placa St. Michel policya 
poczęła rozpędzaó maniłestantów i dokonano 
kilku aresztowań. Przy rue St. Michel prze- 
mówił Coppóe, oświudozając, że menifestacya 
się skończyła i wzywając obecnych, by się 
rozeszli w spokoju. Nim to nastąpiło, rozległ 
się z tysięcy piersi okrzyk: Deroułćde a Pa- 
ris! CA bas le gouvernement! 

Wieczorem tegoż dnia miały miejsce 
manifestacye w dzielnicy studenckiej Quar- 
tier Latin. Młodzież się spisała dzielnie. Mo- 
żna o niej powtórzyć z wielkim poetą, który 
rozstając się z manifestantami, zawołał: II y 
a encore une jeunesse française! Jest jeszcze 
młodzież francuska ! W. Koryatowicz. 


Dalsze zabory h , 
Stanów Zjednoczonych. 


Zuaczna spa zachodnio-indyjska San 
Domingo -zyli Haiti, zamieszkana przez ss- 
mych prawie marzynów, dzieli się na dwie 


rządzone przez murzynów republiki tychże 
nazw. Jak z Waszyngtonu donoszą, postano- 
wił rząd amerykański zawichrzaną ciągle 
republikę San Domingo czasowo zająć, dopro- 
wadzió fnanse jej do ładu, wytworzyć po- 
rządny system państwowy i potem zwrócić 
ją obywatelom, niechaj nią rządzą — ale pod 
dozorem rządu waszyngtońskiego. Jest to na- 
turalnie czysty zabór. jeno kłopoty rządzenia 
pozostawiający mieszkańcom, aż do ostateczne- 
go zaboru, bo murzyni rządzić się nie potrafią. 

Tak więc powoli wszystkie Antylle i In- 
dye Zachodnie wpadną w ręce Yankeesów 
oprócz Jamaiki angielskiej, Ale także na We- 
nezuelę zagięły parol Stany Zjednoczone, a 
pozoru do interwencyi nastręczają im preton- 
sye amerykańskiego towarzystwa asfaltowego 
na wyspach Bermadach 


ROCCO 
Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąc grudzień. 
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Xronika. 


Lwów dnia 6 grudnia 1904. 


Kalendarzyk. 

We irodę 7 grudnia Ambrożego. — Gr. kət. Eka- 
teryny. — Kal. słow. Lndomyśla. 

Wschód słońca 7:42, zachód 400. 

W ozwartak 8 grudnia Niep. Pocz. NMP. — Gr. kat. 
Ełymenta. — Kal. słow. Boguwolà. 

Wschód ałońca 744, zachód 4'00. 

W piątek 9 grudnia Leokadyi. — Gr. kat. Ałyppa 
— Kal. słow. Wesława. 

Wschód słońca 7:45. zachód 3:59. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnsk 
mód i powieści dla tych szan, prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


å 
d a RÓ 


m 
wne, kiełbasy, ogórki kiszone 1 inne delika- | 
tesy. „Cukiernie“ była ludziskami nadziana, | 
| że aż straszno, zaiste niezgorzej, jak stojące 
= opodal faski ze śledziami, lub beczki z ogór- 
_ kami. Wypadało mi tedy przeczekać Czas 
_ dłuższy, zanim kolejka ma przyszła ı wów- 
ozas to choąc, nie chcąc, podsłachałem roz- 
mowę dwóch nie młodych, nie pięknych i nie 
eleganckich, ale znakomicie odżywionych oby- 
watel: okolicznych Byli to - jak później 
miałem możność sprawdzić — panowie Grocho- 
wicz i Bobowicz, najvliżsi sąsiedzi Wulki-su 

chej i przyjaciele zgasłego Je] dziedzica. 

— Czy uwierzysz sąsiad — zaczął pan 
Grochowicz, lub też być może, że Bobowicz -| 
czy też pan uwierzysz, iż tutaj, w tejże sa-, 
mej cukierni, roku zeszłego o tym czasie pl-| 
lem jeszcze wódkę z niebozzozykiem Ugor- 
skim On jak zwykle swoją żytniówkę — 
innej do ust nie brał — 8 ja eiiiai 


- Dziwak był, dziwak... odrzekł z gry- 
masom zagadnięty, świetnie odżywiony są” | 
siad — 00 za smak w żytniówce, tego ja nie 

jmuję, prawdziwie nie rozumiem... ohociab 
| wasza pomarańczówka -- wybaczcie sąsie- 
dzie — nie wiele więcej warta, — rum, to coś 
innego, to jęst trunek, że padam do nóg... 


ww w 


Sąsiad numer pierwszy nie został odpo 
wiedzi dłużnym; zauważyłem nawet z gów 
i$ broni swej sprawy z chwalebnym iście za- 


palem, ale słów dotyczących niestety już nie 
dosłyszałem. W „cukierni“, gdzie tylu spra- 
gnionych rum i wódkę piło, ogórki i śledzie 
przegryzało, panował chaos, ubezwładniający 
po prostu wszelkie zmysły ludzkie. 

-- W roku następnym odwiedziłem zno- 


wu — zwyczajem moim — jarmark podolski, 
widziałem ponownie panów Grochowicza 1 Bo- 
bowicza, odżywionych — jeżeli można — 


jeszcze piękniej. odwiedziżem cukiernię z 
tych samych nadgnitych desek skleconą, pilem 
w niej wódkę. pili í oni, słyszałem donośną 
rozmowę o Żytniówce, pomarańczówce 8 na- 
wet piołnnówce i jakiejś kalmusówoe, ale 
wzmianki o nieboszczyku panu Onufrym 
Ugorskim nie usłyszałem już woale. Nieza- 
wodnie więc postać jego przechodziła w nie- 
powrotne aapomnienie, ślady jej zacierały 
inne żywsze wrażenia życiowe i dziędzio Wul- 
ki-suchej, wraz ze swemi dziwactwami, giną 
gdzień hen... w oddali w dziejach posępnego 
mroku. 


KONIEC 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 7 Grudnia 1 


Mianewamią. Minister handlu zamianował 
ukończonego słuchacza praw Józefa Gregra prak- 
tykantem konceptowym dla lwowskiej dvrekcyi 
poczt. 

— Z kolei państwawych. Minister kolei za- 
mianował starszego komisarza maszyn Kasimierza 
Sawiczewskiego w Stryju, zaatępoą naczelnika tam- 
tejszych warsztatów, © inspektora Ludwika Rapaporta 
z nadzoru budowy kolei Nowy Targ-Suchahora, kie- 
rownikiem takiegoż urzędn dla linii Rossbach Adorf, 
nakoniec przenióał adyunkta Jana Borysa z dyrskcyi 
krakowskiej do okręgu kierownictwa ruchn w Czer- 
niowcach. W okręgu dyrekcyi Iwewskiej przyjęty zo- 
stał Ludwik Ptas jako wolontaryusz dla urzędu ata- 
cyjnego w Zagórzu. < 

— Przonissiesla | mianowania. Prezydent mi- 
nistrów jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
przeniósł radców sądu kraj. i naczelników sądu 
powiat. Teofila Eywelings ze Storożyńca i Włady- 
sława Domaraskiego s Waszkowiec, — obu do Czer- 
niowiec, oraz zamianował radeami eądu kraj. sekre- 
tarza sądowego w Czerniowcach Jana Stefauowicza i 
zastępcę prokuratora państwa w Czerniowcach dr. 
Dymitra Tuschińskiego, a radeami sądu kraj. i na 
czelnikami sądu powiat. sędziów powiatowych Elia- 
Semakę w Koomaniu i dra Jerzego 'Tarnawskiego 
w Solce, w pozostawienism wszystkich na dotychcza- 
sowych miejscach służbowych. 


Kronika lwowska. 


Pegrzeb śp. Stanisława Żawadzkiego od- 
był się dziś popołndniu przy nader licznym udziale 
przyjaciół i znajomych rodziny zmarłego. W orszaku 
pogrz bowym zauważyliśmy między innymi : Jerzego 
ke. Czartoryskiego, prezesa dr. Włodzimierza Ko- 
złowskiego, Emila hr. Potockiego, rektora uniwersy - 
tetu dr. Bałasitsa, szefa presydyum apelacyi Karola 
Misińakiego, rudcę Baranowskiego, dr. Majewskiego, 
redaktorów pism lwowskich z p. Platonem Ko- 
stockim na czele i t. d. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców. 


= Rada m. Lwowa 
środę 7 bm. o 6. wieczór. 


= _ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 7 bm. prof, dr. J. Biemiradzki : O 
Indyanach amerykańskich (z demonstracyami). Za- 
kład chemiezny uniw., Długosza 6. Początek o go- 
dzinie pół do 8. 

= Loterya gospodarska. Podobnie jak w la- 
tach ubiegłych, urządzona będzie i w tym roku 
„przed świętami Rożego Narodzenia „loterya gospo- 
darska“ na cele dobroczynne, a mianowice na „Dom 
Pracy“. Na czele humanitarnego przedsięwzięcia, 
która zawsze cieszyło się najlepszem powodzeniem 
i błogimi rezultatami, staje p. namiestnikowa Kry- 
styna hbr. Potocka, protektorka zakładn „Domu 
Praoy*. 

Nie można wątpić ani na chwilę, że ogół nasz, 

tak skory do popierania wczelkich dzieł dobrych a 
pożytecznych, ofiarny zwłaszcza tam, gdzie idzie o 
akty miłosierdzia i miłości bliźniego, pospieszy 2 całą 
gotowością, ażeby poprzeć szlachetne zamiary dostoj- 
nej protektorki, — i że każdy w miarę możności do 
powodzenia tej loteryi się przyczyni. W zakres tej 
łoteryi wchodzą: zwierzyna, drób, ryby, masło, ser, 
w ogóle wszelkie produkty gospodarcze, — każdy 
choćby najmniejszy dar zostanie w imieniu ubogich 
a serdeczną wdzięcznością prayjęty. Dodajemy, że 
dary przyjmowane będą w pałacu namiestnikowskim 
pomiędzy 10 u 17 bm. 


a= Czy samobójca ? Wzpółlokatorowie prawni- 
ka H. K., zamieszkałego przy ul. Ormiańskiej l. 20, 
znaleźli na jego łóżku następującą kartkę z napisem: 
„Moja ostatnia wola!!! Qdehodzę, ażeby już więcej 
nie wrócić, Proszę za mną nie szukać, bo nikt mnie 
nie znajdzie. Z rzeczy po mnie pozostałych zapisnię : 
J. sól i szezotkę. P. dzbanek i spinki. J. miednicę. 
Ds. szklankę. Pościel, tj. prześcieradło, poduszkę, 
koo i chustkę, proszę odatawić do domu ul. Rzeź- 
biaraka 1. 5. Polecenie to nakazują spełnić p. J. co 
do joty. H. K. G. życzę szezęścia na nowej po- 
sadzie." Autor tego testamentu istotnie znikł bez 
śladu. Okazywał on od dawnego ezasu silne zde- 
nerwowanie. , 

== Ma ruski „Akadomiczeyj dim" we Lwowie 
złożono dotąd około 73.000 koron. W Galicyi ze- 
brano na ten cel około 10.000, a resztę tj. 63.260 
koron (25.000 rubli) złożył bezimiennie jakiś ofia- 
rodawca z za kordonu. Ruski „Dom akademicki“ 
wznosić się będzie na gruncie, zakupionym przy ul. 
Sapińskiego, naprzeciw ujścia ul. Mochnaekiego. Bu- 
dowa rozpocznie się w r. 1905. 


odbędzie posiedzenie we 


Kronika krajowa. 


Szowialzm ruski. Z Rumunii piszą nam: 
Zaiste nie do zniesienia z szowiniziaem ruskim w 
czasąch dzisiejszych. Pisze sią urzędowo do grecko- 
kat, księdza w Galicyi po polskn, on umie bowiem 
po polsku a ia nie umiem po rusku i albo się nie 
otrzymuje odpowiedzi, albo jeśli łaska, odpowiedź 
dochodsi po rusku. Niedawno temu proboszez kato 
lioki 3 Rumunii zażądał dla jednego tamtejszego ka- 
tolika metryki chrztu, potrzebnej w sprawach poli- 
tycznych. Trzy tygodnie proboszoż gr. kat. z Sanoc- 
kiego namyślał się w jakim języku wystawić akt 
powyższy i w końcu napisał ję w języku ruski, 
w której zrozumiałe są jedynie cyfry 120, 1867, 25 
zresztą sni sposobn zroznmieć, Biedny wyrobnik, dla 
którego metryka wyskawiona, biegał od Annasza do 
Kaifasza, ażeby mu przetłamaczono hieroglify rnskie, 
nieznane obecnie w Ramanii. Nie znalazł nikogo 
ukwalińkowanego do antentyeanego przekładu urzę- 
dowego i musiał po raz wtóry udać się z pokorną 
prośbą do gr. kat. proboszcza % Sanockiego, aby był 
łaskaw przysłać metrykę, napisaną w języku łaciń- 
skim, pokrewnym językowi rumońskiemu. I czy 
to miłość narodu swego czy saowinism tylko ? 


Większa własneść w pow. stanisławow- 
skim. Kurjer stan. pomieszcsa spis właścicieli 
większych posiadłości w pow. stanisławowskim i ta- 
kie uwagi czyni: 

Głównie x powodu gorączkowej spekulacyi par- 
celacyjaej ostatnich lat dziesięciu zniknęły obszary 
dworskie powiatu stanisławowskiego jak: Bednarów, 
Mykietyńce, Pobereże, Radcza, Subotów, Uhoraixi. 
Ziemia z rąk polskich przeszła bezpośrednio między 
włościan ruskioli, z wyjątkiem Uhornik, gdzie czę- 
ściowo osiedlili się koloniści mazuracy. Interesy spe- 
kulccyjne ziemią w powiecie stanisławowskim pro- 
wadziła wyłącznie tylko sziachia polska, jak pp. 
Szczepański, Potworowski, Kijanowski, Ząbecki, a 
obecnie jeszcze pareelnia exęściowo majątki pp. Hu- 
kasiewicz Podłuże i Bietkowski Tuetań. Tak więc 
sami wypieramy aiebie z odwiecznych sadyb naszych 
we wachodniej Galieyi, a z nami niknie wszelki ślad 
wiekowej kaltury polskiej. Jakie są zaš następstwa 
tego ze względów politycznych — to łatwam do zro- 
zumienia dla każdego. 

Obguuis w powiecie stanisławowskim jest 50 
obszarow dworskich własnością Polaków, 11 izracli- 
tów, 6 Rusinów, 1 Niemen. Jeraelici dzierżawią 13 
majątków — razem przeto 24 majątków powiatu Ra- 
szego pozostaje w rękach iźraeliiów. Własnością fun- 
daeyi w ogóle martwej reki jest 12 majątków ziom- 
skich. Dotychczas narodowość polska misla «parcie 
we wsnhodniej Galicyi obok miast w obszarach dwur- 
skich, które niemal wyłącznie pozostawały w rękach 
polskieh lub osób przyznających się de języka pol- 
skiego. 

Na obszarach dworskich mieszka także ałużba 
domowa i gospedarcza, urzędniey prywatni, przemy- 
słowcy i szynkarze, Spis ludności z t. 1900 daje 


904 Nr. 280. 


nam następującą statystykę ludności powiatu stani- 
aławowskiego zamieszkałej na obszarach dworskich : 
1245 wyzn rzym. kat, 1099 Rusinów, 1000 żydów. 
Do języka polskiego jako towarzyskiego przyznało 
się 2253 a do ruskiego 1056. Żywioł więc polski 
przeważa w obszarach dworskich. Pomimo jednak 
polskiej cechy ludności obazarów dworskich, mało 
bardzo widać w powiecie naszym troski ze strony 
właścicieli dóbr i ich urzędników o pielęgnowanie 
mowy polskiej i zachowanie narodowości. 

Dvorów polskich zamieszkałych przez 
właścicieli lub dzierżawców Polaków jest jeszcze 27 
w powiecie stanisławowskim. Minęły więc hezpo 
wrotnie czasy dawnej szlachstczyzny. 


Zamach samobójczy. Michalina Ostrowska, 
zamieszkała przy ul. Zamarstynowskiej 43 wypiła 
wczoraj w zamiarze samobójczym flaszecaką kwasu 
solnego. W stanie bardzo groźnym odwieziono ją do 
szpitala. Pczyczyną rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny, Ostrowską bowiem porzucił jej narzeczony, 
woźny w jednej instytucji finansowej. 


Kronika powszechna. 


$ W sprawie bazaru polskiego w Wisdniu od- 
była się wczoraj w pomieszkaniu ks. M. Lubomirskiej 
konferaneya, w której udział między innymi wzięli: 
posłowie Głąbiński, Binder, Jędrzejowiez i były mi- 
nister Stan. Madeyski. 

8 Traglezry zgon oficera huzarów. Z Mogun- 
oyi donoszą, że pozbawił się tam życia wśród niewy= 
jaśnienych okoliczności 27-letni oficer huzarów, Fr. 
v. Dietz. Matka jego jest wdową i traci w nim je- 
dynego syna. Miejscowe dzienniki nie wspominały bio 
o powodach, które skłoniły Dietza do rospaczliwego 
kroku, ponieważ pułkownik prosił rodzinę denata, 
aby się zwróciła do redakcyj dzienników z prośba, 
by się nie rozpisywały o tragicznym zgonie oficera 
i nadmienił, że samobójstwo nie jest w żadnym 
związku ze względami służbowymi, Dietz był bardzo 
lubianym przez oficerów i żałnierzy swego szwadro- 
nu, odznaczał się wielką gorliwością w służbie, żył 
skromnie, nie miał długów. Z tych powodó v wiado- 
mość o jego nagłym zgonie wywołała ogólne zdai- 
wienia, 

Dopiero po otwarciu testamentu młodego ofi- 
cera cała prawda wyszła na jaw Nieszczęśliwy na- 
pisał bez ogródek, że pułkownik B. „zapędził go do 
grobu”. Przez cały czas, gdy był jego komendantem 
okazywał mu wyraźnie swą niechęć, nie krył się z 
antypatyę. Przez 4 lata trapit i nękał Distza na 
każdym kroku. Denat napisał wyraźnie, że już nie 
ma siły do znoszenia dalszych szykan przełożonego i 
dla uniknięcia csynu, któregoby może żałował, roz- 
staje się z życiem. W końcu denat rozporządza swoim 
majątkiem. Matku i narzeczona Dietza są niepocie- 
szone, Praga niezależna wyraża oburzenia a powodu 
barbarzyństwa pułkownika i domaga się położenia 
tamy niozem nieuzasadnionym szykanom, jakich ofia- 
rą padają w wojsku niemieckiem częstokroć najlepsi 
i najzdolniejsi oficerowie. 

G Dezerterzy austryaeoy w Paryżu. Do ko- 
misarza policyi w dzielniey paryskiej la Roqnette 
zgłosili się trzej dezerterzy, którzy uciekli z Wiednia, 
opuściwazy szeregi batalionu strzelców, w którym 
służyli. Ponieważ Francya nie wydaje dezerterów, 
wise wspomniani zbiegowie na własne życzenie zo- 
staną wysłani do Algieru i wcieleni do legii rudzo- 
ziemskiej. Dezerterzy ci jako powód ucieczki podali 
znęcanie się przełożonych nad nimi 


§ Królowa angielska ukończyła dnia I bm. 60 
lat życia. Tsięki toaletom i aztnkom kosmetycznym, 
pomiędzy innemi smaloowaniu skóry, królowa, jak 
zapewniają londyńskie dzienniki, wygląda tak młodo, 
jakgdyby była najstarszą siostrą swoich córek. Do- 
syć silną głuchotę umie królowa zręcznie ukrywać 
podobnie, jak małą ułomność, polegającą na lekkiem 
skróceniu nogi, które powstało skutkiem choroby. 
Obecna królowa angielska Aleksandra zrobiła, jak to 
mówią, karyerę. (łdy przyszła na świat, ojciec jej, 
król duński Chrystyan IX, był nio nie znaczącym 
księciem Głńcksbnrgn i dopiero dzięki rozmaitym, 
nieprzewidsianym wypadkom zasiadł na tronie. 
maju 1863 roku na 6 miesięcy przed wstąpieniem 
na tron duński ks, Chrystyana, obecny król angiel- 
ski, a ówczesny następca tronu. poślubił %s. Ale- 
ksandrę. 

§ .Tzenzen Steckan* — co to za nazwa? — 
zapyta każdy, nawet najbieglejszy geograt. Odpowie- 
my mu, że jestto nazwa jednego z miast w Króle- 
stwie polskiem. Tak bowiem przezwał opisujący 38- 
burzenia rozerwistów w Króleatwie paryski kores- 
pondent New. York Heralda naszą.. Częstochowę 
Tak samo i berliński Lokal- Anzeiger posługuje się 
nazwą „Tzenzen-Stoekan*. To dziwaczne przękręce- 
nia nazwy miejscowości polskiej przypomina nam o- 
wego Niemca, który, wysiłając sią na dowód, jakoby 
gród Rewezy, Stanisławów był popzątkowo miastem 
nietnieckiem, przytoczył, że nazwa Stanisławów jest 
przekręceniem slów: „Steig-dem Stein-Lauf" | Słów 
tych miał użyć jektś syn Germanii, rzucając kamień 
w kierunku, gdzie miasto miało być założone. 

S Zima we Włoszech. W całych Włoszech, a 
zwłaszcza północnych, nastały silne mrozy przy 8u- 
chem powietrzu. W Lombardyi dotąd ofiarą mrozn 
padło jedenaście osób. W Genui, Medyolanie i in- 
nych większych miastach rozpała się wielkie ogniska, 
aby biedni i pozbawieni dachu mogli się przy nich 
ogrzać. : 


P Bian pewietrma. Sprawozdarie centralnej sta- 
eyi muteotologicznej we Wiedniu i austrysekich kolei 
peńsiwowych. Dnia 5 grudala 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czerniowae —30 Tarnopol -—'—, Lwów 4-13 
Skola —3%, Przemyśl ——, Jarosław -+-13, Tarnów 

=, Nowy Zagórz Perl. Kraków 15, Praza +38, 
Wiedav -+2 1. Semmoring -"— Budapeszt -}-0'8, lsohl 
—05 Rira +30, Tryest -4+-0'8; telgyugza. 

Już 15 grudnia b. r. odbędzie się ciągnienie 
XXXVI e. k. loteryi państw. ua cywilne cele, której 
plan gry wykaznje 18.435 wygranych w znacznych 
gotówkach w łącznej sumie przeszło pół miliona a 
jedna główna wygrana 200.000 koron. Losy po kor. 
4 nabywać można w trafikach, kantorach wymiany, 
urzędach pocztowych itd, 


lerzy Harwot, em. profesor gimnazyalny, dłu- 
goletni prazes tow. pedagogicznego i dyrektor szkół 
przemysłowych, umarł w Przęmyślu, przeżywszy 
lat 50. 

+ Wdowa po Karolu Moutąlambercie. 

Anna z hr. Merode hr Montałambert, wdowa 
po znanym przyjacielu Polski, Karolu hr. Montalam- 
bercie, zmarła w podeszłym wieku pod Brukselą. 

Hrabina Montalambert znała ‘Krakow. Mąż jej, 
| pragnąc Polakom dać dowód współczucia w ich nie- 
| szczęściach, w 1861 przybył do Krakowa. Paweł Po- 
piel o pobycie państwa Mos talambert w Krakowie 
| pisze: „Lat temu dziewięć, peknym porankiem duia 
| czerwcowego przybyła do miasta. naszego rodzina 
| francuska, złożona Z ojca, Żony i dziwnego uroku 
córki. Był to dzień świąteezny, a przybyli zdaje się 
| vawykli byli chować dzi ú Pański, bo prosto z dwor- 
ca jechali do kościoła. Krasków poważnej barwy, na 
tle oświeconem jaskrawem słońcem, z rynkiem na- 
pełuonym ludem w oryginalnym, malowniczym stroju, 
j nawet zo swem opłSZczeniem robi silne wrażenie na 
gro prawdziwie artystycznej . naturse Przybyli 
weszli d» kościoła Panny Maevi, zajeh miejsca W 
z, radzieckich, skąd pogląd na cały kościół, 


organ uderzył, lud się pochylił, eudzoziemióe się 
rozpłakał, Cadzoziemie: teu był to Karol hr. Monta- 
lambert, niegdyś par Francyi, później całonek ciała 


prawodawczego, jeden z czterdziestu Akademii fran- 
cuskiej, obecnie przez cesarskie rządy skazany na spp- 
czynek. Co go tu sprowadziło? Chciał poznać tę ze- 
mię, którą od młodych lat ukochał, której cierpieniu 
dzielił, której praw bronił, której nawet błędy kar- 
cił. Dziwne to zespolenie serca ze sprawą obcą. Ale 
bo to serce pełne miłości Rogu, Kościoła i wiary 
musiało tem samem Kochać sprawiedliwość, bronić 
wolności i prawa, cierpieć z uciśnionym % Dig v- 
puszczać nigdy nieszczęśli wego. Í 

Do: hr. Montalambertów, to było gorące ogui- 
sko sprawy katolickiej 1 polskiej, której hr. Karol 
wytrwale bronił, a hrabina Montalambert dzieliła pie- 
tyzm męża dla naszego narodu. 

W roku 1831 w „Avenir“ z 12 grudnia wyra- 
ża hr. Montalambert (Oeuvres T. I str. 123) prze- 
konatic, że powstanie z roku 1831 broni słusznej i 
szlachetnej sprawy, podnosi zasłngi ojczyzny Schie- 
skiego i Kościuszki dla eywilizacyi i żąda od Frau- 
cuzów, ażeby uznali obowiązki, płynące z aliansu 
który w przeciwstawieniu do przymierza MOCAFAŁ W 
rozbiorowych zwanego Sainte Alliance rzeczywiście 
jest świętym. Dnia 16 kwietnia zaś wydał pełną pos 
lovu modlitwę. ażeby Bóg Polskę, tę królową naro- 
dów, darzył roskwitem, utrsymując ją ua silnej pod- 
stawie Ewangelii (Oeuvres T. I atr. 187). W roku 
1843 zbiera hr. Montałambert i ogłasza w dzienni- 
kach francuskich dowody prześladowania religii pod 
zaborem rosyjskim (Osuvres T. I sir. 291), 

Po zbrodni r. 1846 wchodai br. Montafambert 
na trybunę, ażeby wyrazić oburzeuie na rzeź gali- 
cyjską (Oeuvres T. II str. 269 271), odsłania ucisk 
mocarstw rozbiorowych i wyraża oburzenie całego vy- 
wilizowanego świata. Biograf Monialamberta, Hoisxei. 
pisze (str. 35), że Montala:nberta boleść z nowadn 
wypadków z r. 1863 niesłychanie przygaębiła. 

Z trybuny francuskiej padują słowa potępienia 
na mocarstwa rozbiorowe po zajęciu Krakowa w r 
1846 (Oeuvres i. IT. s. 295), a Muntulambert Ta 
raża nadzieją, że nieszczęścia Polskę podni są i przy- 
czynią się do jej wewnętranego ukrzepienia i wszędzie 
gdzie tylko może, stara «się pomagać wygaańtom. 
W r. 1861 ogłasza hr. Montalambert napisaną z go- 
rącem współczuciem pracę: „Naród w żałobie” 
(Oeuvres t. IU. s. 95), w r. 1863 wykazuje (t. uE 
str, 171), że Franoya ma obowiązek pomaga Pol- 
ace i dać dowód bezinteresowuości w polityce a w 
r. 1864 drukuje „Correspondent“ rozprawe „Papież i 
Polaka“, w której podaje do publicznej wiadomości 
korespondencyę papieża Piusa IX, z cesarzem Aleksan- 
drem II. W pracy tej podaje hr. Montalaiubert prze- 
kłady z Czasu, dowodzące polskiego poświęvenia i 
walecznośzi (Oeuvres t. III, str. 276). 

Ostatnią na dwa lata przed Śmiercią, Polsce 
poświęconą pracą, był skreślony przez hr. Montalam- 
berta żywot generała Władysława Zamoyskiego 
(Oenvres t. III. str. 280), którym przyjacielowi awce 
mu Montalambert piękny postawił pomnik. 

Montalamberta nazywano najbardaiej arystokra- 
tycznym z demokratów, a uajbardziej demokratycz- 
nym z arystokratów. Pius IX, mówił o nim: „E 
un vero campiene* — to jest prawdziwy żołnieru. 

Hrabina Montalambert oddała rękę swą mężo- 
wi d. 16 sierpnia 1836 w 'Trólon a ka. Gerlet, któ- 
ry jej awal ślub, jako wzór cnót wskązał pannie 
młodej świętą Elżbietę, której żywot napisał mąż hra- 
biny. Listy pani Montelambort 7 Rzymu ogłoszone 
przez Fóisget świadczą, że brała czyuny udział 
w pracach męża. i 


Śmierć hrabiny Montalambert daje pod pewnym 
względem powód do smutnych rozpamiętywań. Czas 
słusznie pisza, że zrywa się znów jęden tradycyjny 
węzeł, łączący Polskę z Francyą, 

Dawniej mie'iśmy w Paryżu hotel Lambert 
który obznajamiał Franouzów =% naszą sprawą, w 
Londynie wielu przyjaciół generała Zamoyskiego, w 
Brukseli polski dom księżnej de Ligne, w Rzymie 
dom księżnej Odescalchi, który wiele oddał Polsce 
usług, we Wiedniu cały szereg wpływowych domów 
polskich. 

Dziś tych domów już nie ma, stosunków w 
Europie mamy coraz mniej, a o ile błędem byłoby 
liczyć jak dawniej na chcą pomoc, o tyle wbowią- 
zkiem naszym jest ohznajamniać obcą prasę z prze- 
śladowaniem pod zaborem rosyjskim 1 pruskim, a już 
samo wrażenie pracy p. IKośvielskiego dowodzi, że 
jeśli nzyskamy przystęp do poważnych organów prasy, 
świat, jeśli nam nie pomoże, to przynajmniej może 
cierpienia nasze isrog:ść prześladowców naszych słu- 
sznie oceni. 


Z mody. 


| Karnawal idzie jnż do nas szybkim kro- 
kiem. Te z nas, które zamyślają bawić się 
tańczyć, myślą już dziś, jeżeli nie o szozegó- 
łach to przynajmniej en gros o tem, w co, jak 
i kiedy ubrać się wypadnie. Wyciąga się z 
kufrów i kryjówek przeszłoroczne karnawa- 
lowe zabytki, robi się revwe gćnćnale. 

Z jakiejś balowej sakni, trochę defraichie, 
bo parę razy zużytej, projektuje się sporządzić 
za pomocą miewielkich dodatków jeszcze coś 
bardzo ładnego na zebranie tańcające mniej- 
sze, a te znowu przeszłokaraawałowe, dra- 
gorzędne sukienki, obraca się na eleganckie 
haleczki, na domowe bluzki i t. d.. a dopiero 
potem zaczyna się rozmyślać nad tualetami 
nowemi. Zadanie to niełatwe, nawet. przy do- 
syó pokaźnym tualetowym budżecie. W kar- 
nawale zaczyna mijać się poważnie z pier- 
wotnem założeniem i praedstawiaóć różne 
niemiłe pasywa. Ale od czego nasz spryt 
kobiecy... nasza w tym kierunku wielka umie- 
jętność de nous tirer d'afairc? „Jakoś to bę- 
dzie*, ułoży się, ukształtuje i karnawal, vhoó 
otziąży nasz tualetowy budżet zwykłym co- 
rocznym haraczem, nie zdoła jednak wypro- 
wadzić nas z koniecznej, nieodzownej równo- 
wagi. 

|. Z mojego modno-kronikarskiego punktu 
widzenia, dziś, w samym początku grudnia, 
mogłam tylko przełotnie wspomnieć o tem, 
co będzie... za miesiąc — a obowiązkowo na- 
leży mi się mówić o tem, co niesie chwila 
obecna — to jest Adwent, czyli czas proszo- 
nych obiadów. większych lub mniejszych ze- 
brań towarzyskich, koncertów i t. d. 

Do tualet  koncertowo-rautowo-obiado- 
wych konieczne są suknie powłóczyste dokoła, 
bo ta moda utrzymała się w całej ścisłości i 
trwać będzie przez cały sezon zimowy. Jedwab 
i aksamit jako fond, a koronka, krepa, tial 
i gaza jako przybrania — oto co się w tych 
czasach nosi i nosić będzie. Tualeta, która ma 
oglądać światło elektryczne, musi być je- 
dwang lub aksamitną. Tafelas, Louistne, or- 
gantine, satin Liberty, velour Liberty i t.d. i t.d. 
Kolory przeważnie passżes wyblakłe lub też, 
a te są najmodniejsze, omebrócs, czyli cienio- 
wane, co szozególniej w gazach krepach ! 
mousseline de soie prześlicznie, wspaniale i nio- 
zmiernie oryginalnie wygląda, zwłaszcza jako 
przybranie tualety. Każda strojna suknia jest 
wyciąta em carcanu i ma rękawy do łokcia, 
wycięcie i rękawy obszyte karbowaną gazą, 
krapą lab koronką zwaną honde, tą ulubioną 
blondyrą naszych prababek, wyrabianą obacuie 
maszynowo» wo wszystkich kolorach i ślicznie 
się do karbowania, plisowania, raszowania 
nadającą 

Uozesania uległy radykalnej 
N adebne Paryżanki 
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Kurtki, 


i nisjacyoh włosy farb, oraz ondulancyą 


Gayli karbowaniem tak poniszczyły włosy, że 


kazala się gwałtowna potrzeba pod groźbą... 
śysiny zostawić tę piękną ozdobę głowy w 
Mpelnym, zasłażonym spokoju. Mistrze grze- 
Menis wymyślili odrazu rzecz wspaniałą. 
Właśnie włosy zaczesuje się płasko do tyla, 
gdzie się je pięknie układa w duży pukiel 
lab pletnię, a na całym przedzie głowy upi- 
BA się tak zwany postiche bouffant prześlicznie 
Ondulowany, nadający styl i rysunek zupeł- 
Rie moderne każdej główce. Trudno istotnie o 
Wspanialszy i praktyczniejszy fryzyerski po- 
Mysl, A na karnawał cóżto sa bajeczna wy- 
Zoda|.. Uczesanie takie nie drgnie, nie roz- 
zuje się przy największem gorącu, wraca 
tig z baln z taką samą jak przy wejściu wy- 
Glądającą główką. 

Teraz słowo o futrach boć rozpoczęło 
šom na wierzch, wytworzyła niezbyt este- 
tyczne skutki. Rozumiem piękną do taalety 
owej lub koncertowej pelerynę gronostajo- 


Użytymi ma wierzch, kogo stać, niechaj je 
Rosi, przystaję wreszcie na karakuly, choć 
już tak bardzo. za bardzo obnoszone, ale te 
kaftaniki a la Sans Gène ze skór renifero- 
Wych lub ze żrebaków.. są negacyą dobrego 

tu i dystynkcyi w ubraniu. Czyż nie 

szy ładny, zręcznie rysujący figurę, źakiet 
sukienny lub syberynowy na popielicach lub 
bielistkach ? 

W Paryża ostatnią nowością w dziale 
futer jest czarny, piękny niedźwiedź ; robią z 
niego kołnierze, wyłogi, duże etole i olbrzy- 
mie zarękawki. 


Ruch artystyczno-lieracki. 


W kole literacko- artystycznem odbędzie się 
w piątek o g 8 wieczorem bardzo ciekawy odczyt, 
Mówić będzie prof. dr. Szachowski „U rzymskiej na- 
rzeezenej!. Wstęp wolny dla członków Koła“ z ro- 
dzinami eraz wprowadzonych przez nich gości. 


+ (© p Mieczysławie Reyznerze pisze sprawo- 
zdawca Gazety lw. z okazyi I wystawy Związku 
artystów polskich: „Widzimy w tym artyście, auto- 
rze tylu starych bab-dewetek i pięknych pastelowych 
główek kobiecych, stanowczy zwrot do krajobrazu i 
traktowania młodych postuci niewieścich w sposób 
bardziej poważny i surowy. Dowodem tego jest po- 
piersie pięknej, ciemnowłosej kobiety, traktowane pra- 
wie „en grisaille“ w tonach szarych z pominięciem 
Wszelkiej zalotności w wyrazie i drobnych szezegó- 
łów w wykonaniu. Również młoda blondynka ż ey- 

etem w ręku nie ma nie ze zwykłej  kokieteryi. 
Wykonanie tego studyum jost bardzo ciekawe, bo 
popiersie odrzyna się ostro od czystego tła płótna, 
weałe nie zamalowanego. Z brawury tej technicznej 
wyszedł artysta prawdziwie zwycięzko. Z krajobra- 
zów najwięcej przykuwa uwagę widza  nastrojowy 
obraz: „Pierwsae liście jesienne“. Odznacza się on 
doskonałą perspektywą alei i sylwetą zadumanej da- 
my w ezerni, której suche pierwsze liście jesienne 
widocznie budzą smutne uświadomienie nadchodzącej 
i dla niej jesieni. 

* Dramat „Ogniem I mieczem" cieszy się w 
Paryżn niebywałym sukcesem, W niedzielę odbyło się 
w teatrze Sary Bernhardt pięćdziesiąte z rzędu 
przedstawienie tego utworn. Teatr był, jak poprze- 
duio, wypełniony po brzegi. Dramat będzie przez ca- 

grudzień grany bez przerwy, oodzienie. 

* Ukralóski kalendarz w Rosyi. Dzienniki ru- 
skie zapisują nową doniosłą „zdobycz* w dziedzinie 
litoratury małoruskiej za kordonem. Mianowicie wła- 
dze cenzuralne zczwoliły na wydanie w Kijowie ka- 
leadarza kartkowego (blokowego) „Wesełka”, Będą 
w nim wprawdzie podane święta według kalendarza 
prawosławnego, ale na kartkach do odrywania będą 
umieszczone na odwrotnej stronie ustępy 2 dzieł wy- 
datniejscych pisarzy ukraińskich (Szewczenki, Franki 
itd.), orez ukraińskie anegdoty. przysłowia i zaga- 
dki. Wydawanie gazet i kalendarzy książkowych w 
języku małoruskim jest nadal w Rosyi zabronione. 


Bepeortear iwowskiege tonira miejskiego. 


We środę „Narzeczona milionerka*, 
We czwartek o pół do 1 w południe poranek ja- 
poński „Terakoja*, po południu „Konzul geuerałny*, wie- 


ssor „Tkacze*, 
W piątek po raz pierwszy „Wesela Sobełdy" 


at dramatyczny w 3 aktach Hugona Hoffmanathala. 
/ Bobote „Narzeczona milonarka". 
niw teatru krakowskiego. 


a środę „Demon zlemi*. 
= oswartek po południu „Bopoiuszsk*, wieczor 
nintratna posada“, występ p, Kamińskiego. 
e piątek teatr zamkni | 
W sobote „Walka motyli" 
w niedzielę popołudniu „Na zawsze”, wiezxorem 
„Faur“, występ Kamińskiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

— Dr Kazimierz Rakowski, po odbyciu trzy- 
letniego viężkiego więzienia, na które go pruscy Gę- 
dziowie zaządzili za szereg artykułów przeciw haka- 
tystom w Pracy, zastal wczoraj odstawiony do gra- 
niey austryackiej i przybył do Krakowa. 

— Magistrat m, Krakowa rozpoczął wczoraj 
pod przewodnictwem  wicepr. Chylińskiego obrady 
uad budżetem nu r. 1905, Obyady magistratu będą | w 
w tym tygodniu ukończone. 

— Komisje rachunkowe rady nadzorożej tow. 
Witaj, ubesp. rozpoczęły dziś awe prace około badania 
półrocznych rachunków. 


* 


poe- 


tig ich panowanie. Mania noszenia tatra wio- | Godzimira 


WĄ, zachwycam się wspaniałymi sobolami, gjęmentarnemi. 


| 


„m. 1905. budowy domu dla gimnazyum pań- 
Minist»sr wskazał na przeraohowywanie 
między NL | -wschodniemi kolejami pań- 


GAZETA 


— Stan zdrowia prez. [eo polepszył się zna- 
cznie, nastąpiło przesilenie tyfusu. W każdym razie 
rekonwalescencya potrwa kilka tygodni. 

— U dełegata Fedorowicza odbył sie wczoraj 
obiad na cześć dra Leona hr. Pinińskiego. W obiedzie 
wzięli udział zaproszeni goś is, grono profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i obywateli tutejszych. 


Z WARSZAWY 


(Tałegrafe: ! pocztą ) 
— Zmarł znany księgarz i wydawca, Manrycy 
Orgelbrand. 


KOŁO POLSKIE 


Wiedeń 6 grudnia. Koło polskie odby- 
ło wczoraj wieczorem posiedzenie. Obrady za- 
gail wiceprezes Koła, p. Dawid Abrahamo- 
wiez, powitawszy nowego członka Koła dr. 
Małachowskiego. 

Następnie prz:prowadzono dyskusyę nad 
przedłożeniem rządowem o 15!, milionowej 
zapomodze dla okolic dotkniętych klęskami 
Dyskusyę uznano za poufną. 

Prezes hr. W. Dzieduszycki pedał do 
wiadomości Koła wyjaśnienie, które otrzymał 
od rządu w sprawie owych czterech rzekomo 
dezerterów rosyjskich, odstawionych do Rosyl. 
Wyjaśnienie opiewa: Przed S dniami zgłosili 
się do magistratu wiedeńskiego czterej pod- 
deni rosyjscy z poleceniem od konsula rosyj- 
skiego i z prośbą o wysłanis ich do Rosyi kosz- 
tem rządu. Zdarza się to dość często. Dwaj 
z nich liczyli po lat 19, jeden 26, a jeden 30 
i żaden z nich nie twierdził, że jest dezerte- 
rem. Ządaniu ich uczyniono zadość i odsta- 
wiono ich na koszt rządu do granicy rosyj- 
skiej. 

Następnie hr. Dzieduszycki podał do wia- 
domości Koła wynik rokowań z rządem o za 
opatrzenie uniwersytetów lwowskiego i kra- 
kowskiego w potrzebne kliniki, oraz o utwo- 
rzenie wydziału górniczego i hydrotechnicz 
nego na politechnice lwowskiej. Nad sprawą 
tą wywiązała się obszerna dyskusya, poczem 
na wniosek pp. Bobrzyńskiego i QCzaykow- 
skiego uchwalono co następuje: Poleca się 
komisyi ad hoc wybranej, aby prowadziła da- 
lej w tej sprawie starania tak u władz cen- 
tralnych, jak i krajowych i aby o rezultacie 
swych starań zawiadomiła Koło w przyszłym 
roku, a w szczególności, aby urgowała spra- 
wę wygotowania planu i kosztorysów dla kli- 
nik w uniwersytecie lwowskim i dla ‘budowy 
gmachu dla studyum rolaiczego w Krakowie. 

P. Głąbińskiego upowaźniono do wnie- 
sienia w izbie interpelacyi w kwestyi poslu- 

iwania się przez władze skarbowe t. zw. in- 
aa ae h w sprawach podatkowych. 

P. ks. Ponińskiego upoważniono do wnie- 
sienia interpelacyi w sprawie spirytusu dena- 
turowanego i w sprawie wodociągów dla Wie- 
liczki. 

P. Moysa przedłożył memoryał w spra- 
wie polepszenia bytu dyetaryuszów państwo- 
wych. Memoryał ten przydzielono do zała- 
twienia p. Grekowi, jako członkowi komisyi 
budżetowej. 

P. dr. Starzyński przypomniał wykona- 
nie rezolucyi sejmowej w sprawie zobowiąza- 
nia się chropińskiego Tow. cukrowego do 
utrzymania regularnego ruchu na kolei lokal. 
nej Tłumacz-Pałahicze. P. Starzyńskiego upo- 
ważniono do wniesienia ponownej w tej spra- 
wie interpełacyi. 

Ns tem obrady zakończono. 


NARODOWA z EO CALLE ej cr e o EE dnia 7 Grudnia 94 Nr. 280 


stwowemi a koleją północną, które to posta- | i aa mda łą Bra za ATE YET Pancernik „Sława“ je- 


nowienie prawdopodobnie z dniem l stycznia 
1905 wejdzie w życie. Mowoa wykazał ko- 
rzyści, jakie wypłyną z tego dla bukowiń- 
skiego handlu nierogacizną. 

Z kolei rozpoczęła się dyskusya po- 
Rityczna nad oświadczeniem prezydenta mi 
nistrów Koerbera. Przemawiali dziś pp. Schrei- 
ter 1 Biankini, poczem rozprawę przerwano i 
posiedzenie zamknięto, naznaczając następne 
na piątek. 

Sytnacya parlamentarna. 


Wiedeń 6 grudnia. (Tel. wł.). Dowia- 
duję się, że w tej chwili odbyła się konferen- 
cya między Czechami a członkami południo- 
wo-słowiańskiego klubu i uchwalono nie 
dopuścić do przekazania prowizoryum 
budżetowego komisyi budżetowej bez pierw- 
szego czytania, zwłaszcza, że to żądanie jest 
tylko wynikiem buty Niemców z lewicy. 

Czy zaś Czesi dopuszczą do ustawy o 
refundowania 69 milionów, nad tem komisya 
parlamentarna klubu czeskiego właśnie teraz 
obraduje. Szończy się zapewne na tem, że 
rząd dostanie swe miliony. O nic więeej mu 
też mie idzie a parlament życzeniem wesołych 
świąt i N. Roku rozpuści do domu. 

Wiedeń 6 grudnia. (Tel. własny). Na 
dzisiejszem wieczornem posiedzeniu komisyi 
bndżetowej ma prezydent ministrów złożyć 
bardzo ważną polityczną dekla- 
racyę, .po której spodziewają się zwrotu 
taktyki czeskiej. 


Z Watykanu. 

Rzym 6 grudnia, Papież odbył wczoraj 
półoficyalny konaystorz, w którym wzięli u- 
dział kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i 
wyżsi dygnitarze. Papież wypowiedział mowę 
o cnotach bł. Sauliego i Maielli, którzy dnia 
11 bm. mają być ogłoszeni świętymi Papież 
wezwał kardynałów, arcybiskupów i biskupów 
aby wypowiedzieli swe zdanie. Zapytani od- 
powiedzieli słowem „placet“. Na koniec pa- 
pież udzielił błogosławieństwa. 


Jaures- Doroulede. 


Sum Sebastian 0 grudnia. Ponieważ 
rząd francuski na prośbę eput. Jauresa i je- 
go świadków zapewnił żyjącemu na wygna- 
niu Derouledowi list żelazny, pojedynek mię 
dzy nim a Jawrese'm odbędzie się prawdopo: 
dobnie jeszcze dziś na francuskiej ziemi. 


Petersburg ©. grudha! Tutejszy sąd 
powiatowy zasądził wydawcę Graźdanina, księ - 
cia Meszczerskiego, za raucanie podejrzeń po- 
lityczaych na marszałka oreiskiej szlachty 
Stachowicza, na dwa tygodnie aresztu, który 
książę ma odsiedzieć na głównym odwachu. 

Peterubarg 0. grudnia. Nadzwyczajny 
poseł sacha perskiego Riza-chan przybył tu 
wozoraj z orszakiem. Zaraz po przybyciu zło- 
żył poseł wizytę ministrowi spraw zagrani- 
cznych Lamsdorfowi 

Zurych 6. grudnia. Jak donosi Züricher 
Post, podczas ostatniego zgromadzenia rosyj- 
skich socyslistów spostrzegli oni, że wśród 
obeonych znajduje się tajny agent, którego 
obwiniają, że w Kiszyniowie brał udział 
w organizowaniu rozruchów przeciw żydom. 
Ujęto go i oddano w ręce policyi, prayczem 
stwierdzono, że nazywa się Simionow i pocho- 
dzi z Samary. 

Abo 6. grudnia. Siedmiu wygnańców 
finlandzkich przybyło tu dziś okrętem z Szwe- 
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Tełegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 6 grudnia. 
siejszego posiedzenia przewodniczący poświę- 
ciù słowa wspomienia zmarłemu onegdaj po- 
słowi Scohueckerowi, poczem czytano dosło- 
wnie wnioski i interpalacye, między innymi 
naglący wniosek Choza i tow, domagający 
się, by oprócz przedłożonej przez rząd usta- 
wy zapomogowej achwalono jeszcze 10 milio- 
nów koron na odbudowanie zniszozonych z 
powodu klęsk żywiołowych budynków, inter- 
prelacyę Krempy i tow. w sprawie urzędo- 
wania starosty w Ropczycach i w przedmio- 
cie postępowania władz politycznych w Ks- 
mience strumiłowej przy re„ulacyi Bugu. 

Odczytano także interpelacye pp. Stwier- 
tni i tow. 1) w sprawie rozpoczęcia z wiosną 


Na początku dzi- 


stwowego w Stanisławowie ; 2! w sprawie bu- 
dowy sądu obwodowego w Stanisławowie z 
wiosną r. 1905; 3) w sprawie przebudowania 
dworca kolejowego w Stanisławowie; interpe- 
lacyę pp. Dobernigąa i tow. w przedmiowie 
zerwania rokowań handlowych z Niemcami. 
Pcezydant ministrów przedłożył izb:e 
ustawę o uregulowaniu emigracji. 
Minister kolei Wittek odpowiedział dziś 
w izbie posłów na interpelscyę pp. Skedla i 
tow. w sprawie postanowień taryfy kolejowej, 
dotyczących przewozu nierogacizny do Wied- 
nia 


elsingforsie, Dwaj musieli odjechać z powro- 
tem do Szwecyi. Pray przyjeździe okrętu 
i odjeździe pociągu, nie przyszło do szczegól- 
niejszych demonstracyj. Około 150 osób śpie- 
wało pieśni narodowe i wznosiło okrzyki. 


Z Portu Artura nie nadeszły żadne 
świeże wiadomości. 

Jen. Sacharow douosi pod dniem wczo- 
rajszyiu, że na terenie wojennym zupełny 
spokój panuje. Berliński Lokalanzeiger donosi 
z Mukdenu, że powszechnego ataku Japoń- 
czyków nad "kn Szaho należy oczekiwać 
każdej chwili. Dotychczasowa walka podjaz- 
dowa Japończyków misła na celu zbadanie 
siły i rozciągłości rosyjskich stanowisk; sły- 
chać, że marszałek Oyama nietylko nie otrzy- 
mał żadnych posiłków, ale sum wysłał silne 
oddziały do Portu Artura Leoz jeżeli to wozy- 
nił, to jakże uderzy na Kuropatkina ? 

Petersburga zapewniają, że na pole 
walki wysłana będzie trzecia eskadra złożona 
z okrętów morza Bałtyckiego; składać się ma 
z 8 pancerników 4 opancerzonych krążowni- 
ków i około 40 torpedowców; dowództwo obej- 
muje admirał Suchorin: o wysłaniu floty czar- 
nomorskiej nie ma nawet mowy. 

W tej samej zapewne sprawie donoszą |6 
pisma paryzkie według wiadomości z Peters- 
burga. że po relacyi w. ks. Aleksego (wielkie- 
go admirała floty rosyjskiej) car nakazał na- 
tychmiast wyekwipować trzy, w nowoczesne 
działa 25-centymetrowe uzbrojone pancerniki 
pobrzeżne, dwa starszej daty pancerniki, trzy 
krążowniki pancerne i piętnaście tor pedowoów 


dnak nie może odpłynąć przed kwietniem, a 
ministerstwo marynarki suszy sobie głowę, 
jak zaradzić dojmującemu brakowi oficerów i 
marynarzy dla tej mającej się utworzyć eska- 
dry, której przeznaczenie od relacyj Rovżdie- 
stwicdgkiego zależeć będzie. 


(Telegramy „Gazety Narodowe|*.) 

Londyn 6 grudnia. Sżamdard donosi z 
Moskwy, że cała dywizy. kozaków otrzymała 
rozkaz przymarszu do granicy afganistańskiej 
W rosyjskich kołach wojskowych uważają ten 
rozkaz za odpowiedź na to, iż angielskie 
okręty jeżdżą krok w krok za rosyjskimi 
okrętami. Stagdard zaś sądzi, że te ruchy 
wojsk są w związku ze sprawą Dardanelów, 
która znów weszła w ostre stadyum. 

Petersburg 6 grudnia. Ros Agenoya 
telegr. donosi: Na podstawie intormacyj x 
dobrego żródła możemy zapswnić, że wiado- 
mość prasy zagranicznej O zamierzonej mo 
bilizacyi korpusu petersburskiego jest pozba- 
wiona podstawy. 

Mukdem 6 grudnia. Czterodniowa wal- 
ka artyleryi w centrum i na prawem skrzy 
ale nia wpłynęła woale na zmianę ogólnej 
sytuacyi. Pobyt żołnierzy w kryjówkach pod- 
ziemnych, gdzie są wprawdzie bezpieczni 
przed pociskami i ciągłe naprężenie nerwów 
wywołują liczne wypadki chorób. 

Petersburg 6 grudnia. Ros Agencya 
telegr. donosi z Mukdenu: Budowa kolei że- 
łaznej z Fenwanczenu do Szahetsi opóźnia 
się z powodu braku materyału. Zamierzają 
zaprowadzić kolej konną na tej przestrzeni. 

Petersburg ô grudnia. Ros. Agenoya 
telegr. donosi z Charbina: W oddaleniu 226 
wiorst od Oharbina w kierunku ku Mukdeno- 
wi wysadzili czunchuzi w powietrze tor ko- 
lejowy. Jadący w chwilę później pociąg zdo- 
łano jeszcze w czas powstrzymać. Robetnicy 
pracują około naprawy toru. 


Łendym 6 grudnia. Daily Telegraph do- 
nosi z Czifa 5 grudnia: Japończycy czynią 
usiłowania, by zająć forty północne. Przybyli 
z Portu Artura i Dalnego podróżni donoszą, 
że Japończycy otrzymują codzień posiłki i 
przesyłki broni i amunioyi. Mimo to Rosya- 
nie stawiają zacięty opór. Z Mukdenu nad- 
chodzą wiadomości, że Rosyanie ruszają na- 
przód. 


Tokio 6 grudnia. Z każdym dniem 
rośnie wzburzenie z powodu popierania bał- 
tyckiej floty przez neutralne mocarstwa. 
Dzienniki wzywają rząd do energicznego wy- 
stąpienia w tej sprawie i domagają się, aby 
Japonii przyznano te same przywileje, jakie 
otrzymuje Rosya cd mocarstw neutralnych. 
Japończycy czynią odpowiednie przygotowa 
nia na przyjęcie bałtyckiej eskadry. Kupoy 
japońscy są w obawie, że z powodu zbliżenia 
się baltyckiej floty do Agyi wschodniej dozna 
przerwy komunikacya handlowa. 


Perim 6 grudnia. (Biuro Reutera) Przy- 
była tu wczoraj o godz. 1 popoł. łódź z Dzi- 
butti przywiozła wiadomość, że eskadra na- 
biera węgla z własiych statków koło Muszy. 


Dzibmtti 6 grudnia. Rosyjską eskadrę 
zaopatrzyły w żywność tylko rosyjskie okręty 
przewozowe. Podczas pobytu eskadry nie było 
wcale dernonstracyj, 


Potersburg 6 grudnia. Generalny sztab 
marynarki otrzymał mzupełniające sprawo- 
zdanie Rożdiestwieńskiego o zajściu na Morzu 
Północnem. Admirał Rożdiestwieński przy- 
znaje, że owej mocy strzelał także do wła- 
snych okrętów, przyczem pewien ksiądz od- 
niósł ciężkie rany, a 1 żołnierz lekkie. Ksiądz 
ten umarł w Tangerze. 


S 
Dział rolniczy. 


« Komitet Tow. gos». gal. podaje do wiado- 
mości, 1ż jak w latuch poprzednich, pośredniczyć bę- 
dzie w sprowadzaniu oryginalnego nasienia lnu in- 
fenckiego 4 Rvgi i Parnawy — o ile zapas wzy- 
skanej od ministerstwa rolnictwa subwercyi na to 
wystarczy. Płantatorowie więksi otrzymają je po ve- 
nie uabycia. a mniejsi po cenie zniżonej. Poniewa: 
zamówienie dopieso po zebraniu odnośnych zgłoszeń 
uskutecznionem być może, Komitet nie jest na razie 
w możności podania ceny, uprasza przeto przy zamó- 
wieniach o zadatek po: 22 kor. 50 h. od worka lnu 
rygskiego a 34 kor. 50 b. od beczki lnn par 
uawskiego. Ząmowienia przysyłać należy do 25 sty 
cznia; zamówień bez pieniędzy nie przyjmuje się; 
po terminie żadne zamówienie uwzględnione nie 
bedzie. 


Z rynków towarewych 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 6 grud- 
nia 1904. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów  Walata 
koronowa  Puzeniea gotowa 8'80 da 9—, pszenica nowa 

S70 do 880, żyto gotcwo 6'75 do 69), nowe 665 a, 
6.25, owies obroczny gotowy 6'75 do 700. nowy H89 do 

6:50, jęcamień pastewny 65V do 650, jęczmiea browarny 
1:25 do 740, rzepak 10:25 do 10:50. rzepak nowy 0-— dF 
0—, groch pastewny 6-75 do 6'90, pei do gotowania 
850 do 10-50, wyka 8:60 do 7'09, bobik 6-50 da 675, har 
caka 750 do 8—, xukurudza nowa 5'60 do 875  szs:: 


6:90 do 7:£0, chmiel za 56 kilo od 330 do 249, 4 Mr 
GZUTwona 65— do 80'—, białe 55*— do 60 —, szwedaka 
60:— do 70:—, tymotka Z4-00 do 28 

Spirytae logo sa 50 litrów nowy ś4ki0 do 45-80 
paritas Tarnopol eskontynzentowy 3379 do 32°90 


rzy br. Ompieda. 


MONTE-CARLO. 


Romans 
(Ciąg dalszy.) 
IV. 


Baron Lipari wyszedł, powiedziano Hee- 
semu w hotelu. dc Paris. Heese odszedl. lecz 
w bramie natknął na barona. 

=æ oh, to pan. Ależ to bardzo ładnie 
ze strony pana, żeś przyszedł! 

Lipari miał na sobie jasny ubiór letni 
i duży, siwy kapelusz filcowy z nzerokiemi 
skrzydłami. Natychmiaas: zapytał Heesego, czy 
był już w kasynie i dziwił się, otrzymawszy 
Piecsąch, odpowiedź. 

Nie chcesz go pan nawet oglądnąć? 

— Z przyjemnością, ale mam na to je- 
szcze dość czasu. Monaco poza kasynem jest 
również bardzo ciekawe 

Baron Lipari zaśmiał się; czegoś podobne 

go nigdy jeszcze nie słyszał : 
Pamiętam, co się działo ze mną, 
gdym po raz pierwszy tu przyjechał. Nie 
przebrałem się nawet ! prosto z pociągu po- 
biegłem do kasyna. Tylko, aby zobaczyć, jak 
ono wewnątrz wygląda. Piekielną ma silẹ 
przyciągająca gra. 


— Ale nie na mnie — E dial spo-! 
lj 


kojnie Heeso. 

Baron Lipari zapytał zdziwiony : 

— Pan nigdy nie grałeś ? 

Ale zaledwie wyrzekł te słowa, zaraz 
ich żałował. Takie zapytanie zawsze jest 
bardzo niedyskretnem, 

Heese z wahaniem popatrzył na swego 
nowego znajomego i potem mówił zwolna: 

— No, tak.. grałem ; alə.. ale. właśnie 
dlatego nie lubię gary... malo.. nienawidzę jej. 
Dziecko, które raz się sparzy, unika ogma.. 
Widzisz pan... lecz może opowiem to panu in- 
nym razem... przy sposobności. Pan tu zaba- 
wisz jeszcze Czas jakiś? 


— Ależ naturalnie. Mnże króciej, może 


dłużej, powiedzmy otwarcie jak długo wy- 


starczy pieniędzy. 
Heese zaśmiał się. 


Gdy uszli kilkadziesiąt kroków, 
przystanął: 

-- Ależ my idziemy proste do kasyna! 

Hoese drgnął. luecz przypomniał sobie. 
ża żadne niebezpieczeństwo ma uie grozi. Ds- 
wniej było inaczej. Dawniej, w pierwszych | 
latach służby wojskowej, gdy bywał na placu 
wyścigowym. 

Ale dziś? Na loteryi gra tylku ten, któ- 
ry nic nie ma, lub ma za mało na swoje sto- 
sunki. Ten tylko gra, który w inny sposób | 
nie umie sobie pomódz. który chce wygrać, 


Lipari 
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IDo 


polowvzanańzaz 


Peleryny, Kamasze, Kamizelki, Berlacze 


gra tylko z chęci wygrania. 

On zaś nie chciał nio wygrywać 
potrzebował wygranej. On, 
nie grał, 
Carlo Obojętność w obec gry, 


i nie 


aby żyć przyjemniej. Gdyż ostatecznie Ę ma zdecydować, 


milioner, który dzie przychodzili, 
był potężniejszym, aniżeli Monte| wali 
obojętność w 


czy ma postawić 


ludwika. 


Ruch był ogromny; coraz to inni lu-' liczkach zaś siedzieł elegancki świat, 
siadali, wsta- absynt lub kawę. 


odchodzili, 


Anglicy z ogolonemi twarzami przecha-| mamka w typowym stroju, w ozepon, 


obec stosów banknotów i kup złota, czyniły | dzali się w milczeniu tam i napowrót. Fran- 
| cuzi, drobni, starannie, lecz zbyt obcisło ubra- 


tego, który je posiadał. nietykalnym. 

Heeso rzekł więc z uśmiechem : 

— (Chodźmy. 

Widok placu zupełnie był teraz innym. 
O ile w porze południowej plao był pustym. 
o tyle teraz był pełen ludzi i ruchu 

Na ławkach, ktore naprzeciw wejścia do 
kasyna wzdłuż kwiecistych gazonów stały, 


JĄC, „przyglądając się roztaczającej się przed 
nimi sceneryi. Wszystkich oczy zwrócone były 
ua schody, wiodące do tajemniczego wnętrza 
kasyna. 


Słedzieli tam najpierw tacy, którym 
wstęp do sal gry bezwarunkowo jest wzbro- 
, niony : ludzie pracy, zamieszkali w księstwie 
Monaco ; obok nich eleganckie da:uy, oczeku- 
jące na mężów lub towarzyszy; kilka dziew- 
| czynek z rozpuszczonemi włosami pod opieką 
i nie rodziców, którzy prawdopodobnie bawili 
p aslach gry, lecz pod opieką bon: panowie 
miodzi, starzy, eleganccy, 'podupadli; stara 
| kobieta z drzącemi rękami, nie mogąca się 


poleca 


siedziało wiele osób, wyczekując, odpoczywa- | 


| Byli jednakże i turyści, 


ni, kręcili się po pod kawiarnią de Paris; 
każdemu z nich towarzyszyła jakaś dama. 
Francuza bez kobiecego towarzystwa nie| 
można było zobaczyć. A każdy z nich był, 


| 
| 


dle swej towarzyszki nadzwyczaj grzeszny, 
 madskakujący i zdawał się niczego nie wi- 


dzieć, jak tylko ją i niczego nie słyszeć. jak 
tylko szelest jej jedwabnych spodnie. 
Widać było olbrzymie, jasnowłose po- 


| stacie Duńczyków i Szwedów. Potem Rosyan 
(z rozlanym wyrazem twarzy. Niemców, cięż- 
usiłujących mówić po' 


kich 1 niezgrabnych, 
francusku niemieckim akcentem. 


Przewaźżna ilość osób była modnie, na- 
wet nadmodnie ubrana. Panie miały cudowne 
toalety, wyłącznie o jasnych kołorach, ogromne 
uderzające kapelusze. parasolki koronkowe, 
którzy tej ogólnej 
elegancyi urągali, strojąc się w koszulkę my- 
śliwską, płaszcz od prochu i przewieszając 
przez ramię torbę. 

Przed kawiarnią de Paris, której czerwo- 

no-białe markizy były spuszczone, grała ka- 


Cennik! na żądanie wysyła opłacone. 


Wiedeń rudnia Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 10° 55 o 10:95, żyto 785 do 8 —, jęesmień 
0:00 do 0-00, E A 0 — 'do 0—, owies 715 do 7:46 
rzepak 00-00 de 00-00. 

Wiedeń d. 6 grudnia. 
(stale). Nafta galieyiska —— —— wpiry- 
tus 51:00 do 5040. 

Budapeszt dnia ó grudbie. Kurs w tore 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10-84 
do 10:35 na październik 895 da 8:96, tyto na paźdsiernik 
0*— do 0*—, na kwiecień 8*— da 801 owias na paśździer- 
nik (r — do 0 —, aa kwiecień 724 do 726, kakuradca na 


Cukier SRAN do 3280 


sierpień —— do —'—, na październik 0'— de 6'—, na 
mai 7:63 do 7-64, rzepak na sierpień 1110, to 1180. 
Oferty : mierne. 
Chęć kupna” słaba. 


Usposohienie : lepsze. 
Stan powietrza : mgła. 


Dział ekonomiczny. 


8 Rada przemysł:wa. / Wiednia  elegrafują 
6 bm. Na wczorajszem posiedzeniu rady przemysła- 
wej radca Bacher wyraził ubolewanie s powodu, że 
tak pózno, bo inż po wniesieniu w parlamencie <8- 
żadano od rady opinii w sprawie przedłożenia o to- 
warzystwach z ograniozoną poręką. Mowca wyracił 
żadanie, by ministerstwo handlu przedkładało radzie 
do zaopiniowania ważne dla przemysłn projekty 
przed wniesieuiem ich w izbie posłów. Dalej kryty- 
kowa? mowca njen:nie te przedłożewie, wykawująe 
szkodliwość jego dle austryackiego przemysłu. 


Po odpowiedzi przedstawiciela rządu, wybrano 
komisyę, złożoną z czterech osłonków, dla saopinio- 
wania taj ustawy, jak i ustawy ozekowej. Następnie 


przeprowadzono dłuśszą dyskusyę Rad reformą nber- 
pieczenia od wypadków i uchwalono w tym kierunku 
szereg żądań, poczem rada zastanawiała się nad 
wnioskiem eo do używania siły wodnej przy budo. 
wlach wodnych przy regalacyi rzek. 


Z rynków pieniężnych 
Wiedeń 6 grudnia. (Telegram Qamet; No 

rodowej”) Zamkuipsie giełdy o godzinie 3 mina: 35 
povoładuiu. Aksye anatrynckiago załtadn ktradytow=re 
676'75, węzierskiego zakładu kredytowago 80650, Aage- 
banku 285-50., Unionhanku 553:50, Banku dla krjów Re- 
roumych 450'75 dankverciuu 553 75, Bodaneradiia A70 94, 
galicyjskiego Baakn hipotecznego 846 03, kolei pańntw: 
wych 652 50), kolei południowej 89%, trsrewaja A —-- 
B. ——, kolei Elbaathal 417 06, kole! półnośnaj 8597, 
kolei czerniowieckiej 581-00, alpiny 40300 Rina da 
nya 51800, pramkiago towarzystwa żalażn=g» 2362. frbryst 
broni 550'—, tureckie tytoniowe 38200  galierjekiagn 
karpackiego Towarzystwa naftowaza 1112 oblig. wag. 
indemniz. 98:—, renta majowa LOJ'MX0, snatrydska renta 
koronowa 100-320, węgierska ranta korontwa 08 15, Só-ra- 
listy Towaraystwa kredytowego ziemak.az» 99:90), 1-yr» 
sentowe listy Banku aa rę B440, 4 i pół prosaat» re 
listy Banku krajowego 101-980. h-proaarsanu kaaiasin< 
obligarye Bankn srajowego 10760, 4-proesnt listy Beara 
hipotesznego 98-8U,4 i pół procantowe liscy Hanka yip: 
tecznego 10! 40 B-procentowe listy Bansa nipołesenzn 
112:00, 4- procenty we zalicyjakie obligaepa prenin. 9789, 
4 procentowe galieyjekia poży merki Krajowa a roka LAW 
945, 4-proreatuwa pożyczka miasta Lwawa 39759 loay 
tarackie 133-75 marki 117-57 rabia 37375 


Berlim 6 grułnia. Zumknięcio giełdy. 
knoty austryackie 85— (podług obliczenia prosen 
ue --—, Austrynckie kredyty 00%—. Dise. Cemmar. 
it cy, 


Frnmkfurt dnia 6 gruunia Medis zizraw» 
cipa. Austrynekie kredyty 218-6u, Kolej państwowa 689 — 
Alpiny 000-00, Disconto 19360. Laura 000%0 


Parys dnia 6 grudnia Zamknięcie gielsr. 
Trzy procentowa renta 9875 Mąka 31 05. 


NADESŁANE. 
Bilety wizytowe, ;*baiowe, otykis 


i balowe, etykiety 
ZA i harwne, karty adresowe, na- 


główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
PY: AREJ, „A OEEren itp 


Taktad artystyczna iiigrafeny 
i drakarnia Pillera i Spółki, 


Lwów, Ly czaków 3. 


LECH 


Przyjechili do Lwowa d. 6 grndnia. 

Hote! [Europejska (Alberta Sakąwrona). A. 
hr. Miączrński z Satyowa, E i F. Turowski z Tar- 
nawy niższej, (Œ. Koppermann i L Beraen » Londy- 
nu, Z Snlakiewioz z Łvsiec, M. Znamięcka 2e- stry- 
ja, J. Koch s Wiednia, W. Górka z Gwośdźca, H. 


Mierzyński z Dubowie*, W. Pieniążek z Lipińki, 
M. Polański z Przeworska, H. Satertejich z Wie- 
dnia. 


Hotel George'a. (Pokoje od 3 kor. począwszy). 
Hr. K. Rostworowski z Hrebenowa, A. Skibniewski 
z Olecka, Z. Obertyński z Hujcza, Z Ujejska z To- 
maszowa, J. Reap;inport z Drohobycza, S. Bohdano- 
wicz z Petrylowa, W. Biechoński z Jasła, A. Kal- 
gruber z Wiednia, V. Prunkel z Suczawy, S. Lo- 
wandowski 2 Bełzca, L. Antoine z Charłous, M. 
Dachowska z Kijowa, K. Abrahamowicz z Cziregch, 
Z Skrzyńska z Żurawna, H. Tuchmanu z Berlina. 

Hotel Francuski. J. Krsysztofoscz a Artaso- 
wa. S. Wachil z Bielska. S. Kobylańscy z Dobro- 
trowu J. Preisach i J. Grasz z Badapesztu W, 
Gizowski a Krynicy. A. Surawski z Sassewa, J. Wo- 
wióraki z Budzanowa, G. Singer, A. Gabi, E. Klein 
i H. Kestler z Wiednia. Z, Marszałkiewiez 4 Kole- 
dziejówk', W. Szajnok z Krakowa. K. Rubenbauer s 
Jawornika, W. Kirbisch ze Stanisławowa. L. Gold- 
stein z Brodów. R. Kwiatkowski, K. Lipozyński i J, 
Kielczewski z Królestwa Poskiego. O. Lekosyńska z 
Remenowa. P. Kwiatkowska z Wołynia. N. Wida- 
jewiczowa z Wołeniowa. W. Ząbecki z Podgórza, H. 
Goldlust z Czerniowiec. 


R REN G 


ostatniego | pola cyganów z żółtemi twarzami, w kostyu- 


mach suto szamerowanych złotem. Przy sto- 
pijąc 


franouska 
z któ- 
rego spadał pęk różnokolorowych wstążek i 
karmiła dziecko, którego matka nie miała na 
to czasu. gdyż siedziała przy trente-et-qua- 
rante i marnowała majątek swego potomka. 


Równocześnie zajeżdżały ciągle przed 
kasyno powozy i landa i wysadzały swoich 
PE". którzy szybkimi krokami prze- 
iegali schody i znikali w drzwiach ka- 
synowych. 

Nadjecnhał coach, niebieski, z kołami żół- 
emi. Wysaądził szybko swoich gości, a cztery 
konie, które go ciągnęły, natychmiast kłu- 
sem odjechały. Panowie zaś i panie, którzy 
nim przyjechali, weszli pospiesznie do ka- 
syna. 

Potem zajechał dogcart. (łroom zesko- 
czył z kozła, stanął przy końcu, a wysoka, 
jak patyk chuda dama, ześliznęła się po sto- 
pniach i znikła w portalu kasyna. 


Obok muzyki  przystanęła 


(6. d. n) 


Zdzisław Zdanowicz w Krakowie 


1 Gławkowska 3. lvl. 016. 


16 


Życie za życie. 


Dytrycha Theden. 
(Z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Instynktowna, żywiona do tajnego in- 
kwirenta niechęć nową znalazła podnietę 
w pierwszem z nim spotkania, nie dozwala- 
jąc rządcy sprawiedliwie oceniać bystrości, 
z jaką Metsch w tak krótkim przeciągu czasu 
rozpatrzył się w położeniu i korzystał z ka- 
żdej okoliczności dla osiągnięcia zamierzone- 
go celu. 

— Jestem zachwycony — mówił Hansen 
z ironią do asesora, który wypytywał go po 
powrocie o szczegóły widzenia z Metschem. 
mnie pali ciekawość — odparł 
Franc podrażniony. 

Czyś go pan aprzedrił — dowiady- 


wał się rządca — że końmi przyjadę, nie ko- | mawiają o wypicie 


leją? Nio pan nie mówił? Skądże więc czes; 
kal na mnie w obersy pod „Jeleniem ?“ 

Czyk nie jest to najkrótsza droga? — 
zagadnął asesor 

— Niewątpliwie. 

—- Musiał on o tem się dowiedzieć, jak 
niemniej mógł słyszeć od oberżysty, że pan. 
przedkładasz jazdę końmi uad podróż koleją. 


ZABAWKI 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia ? Grudnia 1904 Nr. 280. 


— Zapewne powiedział mu to właściciel |rzać? Jemu ohyba się zdaje, że cały świat 
oberży, lub kto inny — przytwierdził Han- | zaludniony łotrami. 


sen, myśląc o Detlewie Tietjens. — Na przy- 
szłość postaram się udawać głuchego, gdy 
mnie kto wołać będzie — mruknął niechętnie 
— tym sposobem nie przewiozę na spacer 
nieświadomie jakiego ciekawego inkwirenta. 
Cóż on sobie myśli, dając wiarę bajkom roz- 
siewanym o leśniku; wyraźnie, jak chorą- 
giewka na dachu: w tę stronę zwraca podej- 
rzenia swoje, w którą wiedzie go przesądna 
łatwowierność ludzka. A propos, miałem pa- 
nu opowiedzieć, co głupi tutejsi wieśniacy 
mają leśnikowi do zarzucenia... M 

I rządca powtórzył znane już czytelni- 
kowi szczegóły o tępieniu przez Hingsta 
bocianów. 

— U to jedynie żywią do niego preten- 
syę — zakończył Hansen — dlatego składają 
na biedaka grzechy oudze. s 

— Jeśli leśnik niewinny, może znosió 
spokojnie niedorzeczną gadaninę ladzką, ko- 
chany panie Hansen. 

— On też nie inaczej postąpi. Ale tak 
bywa najczęściej że gdy czarnego kota po- 
mleka, szary mruczek 
z pobielonymi wąsami odchodzi od miski naj- 
spokojniej; z tego to powodu, nie ze wzglę- 
du na Dawida, zwracam baczniejszą uwagę 
panów. Leśnik sam potrafi się o>ronió i spra- 
wę wyświsció, gdyby na niego napadać 
chciano... No, a ta historya z polioyą w Kiel 
czy jest pruwdziwą, ozy też na ozyje conto 
wymyśloną” Ozyżby i mnie miał niedowie- 


EEE AZER OOOO 


POLSKIE 


Franc von Oppert przechadzał się tam i 
napowrót koju. Wmieszanie się policyi 
nie odpowiadeło także jego życzeniom, nie 
wątpił jednak, iż trafnem było spostrześenie 
Metscha w tej mierze. 

— Będziemy w takim razie mieli nieba- 
wem wizytę panów z Kiel tutaj — rzekł, nie 
zważając na zarzuty, stawiane przez rządcę. 

— Tak — przytwierdził Hansen opry- 
skliwie — ich i tajnego inkwirenta ! Ładna 
perspektywa | 

— Zechoesz przejść ze mną do pań? Są- 
dzę, że pani von Dierssen i panna Jadwiga 
nie będą również zadowolone. 

— Idź asesorze bezemnie — prosił Han- 
sen — a przyślij mi ptaszynę. Mam wraże- 
nie, jakby brzydki, zjadliwry pająk pełzał po 
mnie; dla oczyszczenia się z dotknięcia bru- 
dnego owadu muszę zajrzeć w niewinne oczy 
dziecka. Przytem Lucia nie powinna być obe- 


ceną, gdy pan szczegóły smutnej sprawy 
roztrząsać dziesz ; dziewczę oszczędzać 
należy. 


— Masz pan słuszność — przytwierdził 
z wdzięcznością Asesor. 

— Przywiozłem 004 dla Luci - mówił 
Hansen miękkim głosem, wskazując na leżą- 
cy pakiet — wszystko, co mieć sobie życzyła. 


Najpiękniejszą Galanteryę, Artykuły Modne, poleca magazyn firmy 


i, d 


DROBNE OGŁOSZENIA 
p' © et. od wyrazy. 


miie ze è EEN 


m m 


Owoce kandyzowane 


w koszykach +, i's kg 

po 2 k. 20 b, bez koszyczków po ı kor. 

i po 2 koron. Dwor Łapszyn Brzeżany. chodami. 
do okien. Masę 


„Obszar dworski 
Wałeczki i kit acazna La 


kler bnreztynowy. Wesk i szczotki do 
frotero wnnin. 
wszelkie artykuły domowo - gospedar- 
cze poleca najtaniej 
W. CZOPP nast. L. CZOPP, 
Lwów, al. Żółkiewska |. 2 
212 


p. loco. — Litr 


seminartysta posaukoje'„„pijęc litr od 46 


Ukończony Ba wsi lekeyi. Przęgó- | ezęściowo, 


toje do matury seminaryalnej lub wstępne- 
go egzaminu do szkół średnich. Zgłoszenia! 
do ks: Ludwika Martyncwicza, rz. kat. 


prob, w ł.osznłowiz op. Mikolińce. 234 a 


1% 
oret 
"AŻ u 
f A - 
‘a 
w ” 


dobry gospodarz. wieku sre- 


Ekonom 


4U: A 


. 
dniego, "LĄ posady ją 
od 1 stycznia 1005. Łaskawe zgłoszenia ` Ą 
J. Choohłakiewicz nl Skotnicka, Drohohyca. przoz zj GTGARETEK l PROSZKU ESPIC 
233 DUSZNOŚĆ. KASZEL. ZAKATARZENIE 
do naksdsaniB piarawarego jest najskuteczniejszym ES rybkę AWRA TOI ibm 


i H do wód mineralnych bardzo 
P ter nik skuteczne. Wyborne ciastka 
pączki po 3 ct. Strucle, ciasta, torty świą-| == 
teczne poleca najtaniej Cukiernia krakow- iz 
aka, Lwów ul. Fredry. 232 


Wa 


| 

i if, Stanisław Kapuciński po- 

Lakiernik szuknuje pady we o- 

wie lub na prowincyi, Lwów, Spadzista I, 1. 
200 


Nauczycielka 


ukwalifkowans poszukuje! 


lekeyi. „Marya“ p. r. Lwów. 
199 


CITERE 


Spółka kredytowa członków 
Towarzystwa Wzajemn. Ubezpie- 
czeń w Krakowie (Baszt. wa 9) 
ndzie!a PP. Urzędnikom 


pożyczek .. 


na zastaw pensyi na 0*/,'/. 


odatkowych. 


763 


C. i k. Nadwodny dostawca | 


M. Neumann 


Wien I., Kiirmtnerntranne 19. | 


Ubranie szkclne dla chłopców 
Msrynarkowe ubranie , 
Żakiet s wyłogami 
Kostyum na ślizgawkę . . . . 


. kor, 
“u 


Kostynm dla dziewcząt cd 
Żakiet z wyłogami 
Żakiet dla dziewcząt Š, 
Kostyum na ślizgawkę . . . 

Przy zamówieniu wystarczy podać 
Ilustrowaue katalogi gratis. 
Zamówienia na prowincye za pobianiem 
poczt — Za nieodpowiednie zwiaca sią 

pieniądze. 742 


PF PHO 


"Ez i 


Fosfatyna 
Phosphatine Fsiieres, 
przyjemny pokarm. najodpowiedaiej- 


Falier' a 


zar 


szy dla dzovi od 8 miesięcy do JO robu 1M5 nastąpi rozstrzygniecie k o nku rsn „Przeglądu 
lat, zwłaszezu w czasie odłączenia pijozyficznego” (nagroda 1.000 rubli) í rozpocznie się drak od- 
a 


ad piersi 1 w okresie rasrięc! 
DTłatwia ząbkow anie I zapewnia 

prawidłowy rouwój kości. 
Tpuzedeł w składach aptecznych : aptekach 


Wydawea i edpowiedsialny redaktor Platon K 


ESA UOZ NANS 


Do nabycia 


„Ogier kasztan Io-cio letni, ładny, zdolny 
reprodnktor, miary 160 centvm. 

Paru Bzpaczków 10-cio letnich, miary do 

' 150 vantym, z dobrymi chodami. 

po tk. t2 b. tppwą wierzehowce gniade 5-cio letnie, 

miary 150 i ro centym., 


W;borne mydełka oraz Aua s łac omienie. 


Kto z W. Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe wina dostać do Mszy 
jiw., niech się zęłowi do ks, Krąweca Pio- 
bra w Hanuszowuach Szepes mag. Ungarn 


tokaj (8amorodne) litr od 1'30 do 4 koron; 


jkiewicz i ks. A. 
685 


T 


iany gry dla 


„Przegląd 
Zilozojiczny”. 


Pismo, rozporządzające współpracownictwem wszystkich wybitniej- | 
szych pracowników naszych na polu filozofii, stawia sobie za zada- 
nie: dawać wyraz oryginainej polskiej myśli filozefie | 
eznej i edźwierciedlać ruch filozoficzny za granicą. 


Cera kompletu, 
+ przesyłką pocztową rubli 33; dla nowych pienumeratorów 4 przesyłką iabli 28. 4 


z dobrymi 


Raskawieś poczta Du- 
biecko. 837 


białego od 46—86 hal; 


EO ao EEE | 
Medal Złoty — Hors Concours 


THMA i KATARY 


nadechowych. — PRzyzęgt o w SEPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRASICZNYCH. — We wszystkich znacznych spierkach 
Freney i zakranieg. — Sprzedaż hortowa w Paryżu: 20%. o 


Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Lwowie w aptece Z. Ruokera. 658 


Na najwyższy rozkaz Jego $Gł c. i k. Apostolskiej Mości 


IKRY! c. k. LOTERYA PAŃSTWOWA 


na cywilne cele dobroczynne tej połowy Monarchii. 


Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 
wiera 18.435 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 koron. 


Główna wygrana: 


200.000 koron gotówką 


Giagnienie nastapi nieodwołalnie d. I5 grudnia 1904. 


gg Jeden los kosztuje 4 korony. "ŒE 


Losy są do nabycia w oddsiale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 
Vordere Zollamtsstrssse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
kolejowych, w kantorach ete. 


ocstowych, telegraficznych i 
Paputok losy gratia. 
Losy wysyła się nie licząc nic za porto. 
Z e. k. dyrekcyj loteryjnej. 
Oddział losów państwowych. 


w Warszawie rab. 4, 


( 
Rocznie ( z przesyłką poezt. " 5. 


Nowi prennmeratorowie, Którzy nadeślą eałoroczną pronume- 
ratę na rok 1905-t3, mają prawo do otrzymania BEZPŁATNIE 


Rocznika „Przeglądn Filozończnego 


z r. 1904. 


Rocznik ten, między innemi, zawiera dwa zeszyty, specyalnie po- | 


święcone Spencerowi i KKamtowi. 


| Tego ustępstwa w roku przyszłym Redakcya już zrobić nie I ędzie mogła, gdyż 
iłtezna roczników pisma zostanie czraniczona. 
Kuazta przesyłki rocznika wynoszą rubli 1. 


tj. siedmiu roczmków „Przegiądu F'ilozoticznego* 


znaezonych rozpraw. 


Rrdaktor i Wydawca dr. Władystaw Weryho. 
Adres KHedahcyi: Warszawa, Mokotowska 47. 2 


osteski. 


Mh rwiazókę! | 


Wyroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteż meble stylowe i fanta- 
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno- 
we, a także rolety do okien 


poleca najtaniej we Lwowie 


Toczyskiego, 


„lica Saint=lInzare, 20. 


zj cz GOberszi, Lwów 


gry towarzyskie własnego wydania. — Pisarze polscy Literatura 
Podróż po ziemiach polskich 75 ot. 
Wróżby kwiatów, gra towarzyska 85 ot. 


Loterya geograficzna zł. 1:60 i 


V. 


Rządcy nie było pilno odwiedzić „profe- 
sorp" w Zielonym Gaju. Zarząd dużym ma- 
jątkiem pochłaniając czas i uwagę, odrywał 
myśli Hansena od tajnego inkwirenta i ta- 
jemniczych jego planów: wspomnienie nadto 
spotkania w Neumünster wywołało u rządcy 
dawniej odozawaną niechęć; odkładał też z 
dnia na dzień zamierzoną wizytę, wreszcie 
jednak po trzech tygodniach zdecydował się 
na wychylenie gorzkiego kielicha. 

Wyciągnął z ukrycia dwukołowy rower 
i kazał go posługaczowi oczyścić na podwó- 
rzu. Bicykl ten rzadko w zimie a od smutne- 
go wypadku w Deepenhagen zupełnie był 
nieużywany, dlatego też pokrywała go zruba 
warstwa kurzu. 

— Taki wehikuł tyle co koń kosztuje, a 
wymaga ciągłego starania — zrzędził Hansen. 

— Ale nie potrzebuje żarcia — odparł 
z filegmą służący. 

Hansenowi nie sprawiała przyjemności 
jazda na rowerze, zalecał mu ją jednak dla 


zdrowia lekarz domowy rodziny Dierssen i z| 


tego względu Hansen dosiadał niekiedy stalo- 
wego rumaka. Lucia przytem była zapaloną, 
zręczną oyklistką, a ponieważ z wyjątkiem 
Hansena nikt w Deepenhagen na rowerze nie 
jeżdził, musiał on dla dziewczynki ponosić 
„ofiarę“, towarzysząc jej w wycieczkach. Gdy 
go o to prosiła, nie mógl ptaszynie odmówić; 
a jeśli w ciągu pogodnego dnia miał zbyt du- 


Przygody pani Damielowej, A. B. C. i 


ml. 


żo zajęcia, stawiał się na wezwanie wieoczo- 
rem i wyjeżdżał na spacery z małą swoją 
przyjaciółką w chwili, kiedy byłby najchę- 
tniej położył sią i odpoczął. 

Z okna we dworze Franc von Oppert 
dojrzał służącego, czyszczącego rower. 


— No — rzekł do Luci, przebywającej 


najczęściej obok gościa — widzę, że mam 
kolegę cyklistę w Deepenhagen. Kto to taki? 

— Rower należy do Hansena — obja- 
śniła dziewczynka. 

— On używa tego sportu? 

— I ja także -- dorzuciła nieśmiało 


Lucia. 

— To dla mnie niespodziewana nowina ! 
-- zawołał asesor rozradowany — może mi 
kiedy pan Hansen zechce pożyczyć roweru. 
Czy mam go poprosić? Nie odmówi 
mi z pewnością — dowodziło dziewczę. 

— Zechcesz pośredniczyć w tym wzglę- 
dzie, Luciu? -- zagadnął mana s = 

— Pójdę zaraz — oświadczyła zarumie- 
niona Lucia i pobiegła czemprędzej na dzie- 
dziniec. 

— Wiwat! widzę znowu moją ptaszynę 
— zawołał rządca radośnie, spostrzegłszy da 
wne ożywienie na twarzy dziewczynki. 

Lucia z pewnem zakłopotaniem wypo- 
wiedziała żądanie Franca. 

— Ależ rozumie się, ptaszyno — zape 
wniał Hansen — użyczę mu roweru bez- 
zwłocznie ; gdzie twój, Lucia? 


zł. 1:25. Piast zł. 150. Flirt, czyli rozmowa kwiatów 76 ct. 
zł. 226. Tru Tru, gra towarzyska zł. 150 i zł. 1-85. 


ba eczki, książka z obrazkami zł. 150. 


Wojsko polskie z kartonu do ustawiania, ct. 50, 75 i zł. L—., 


Na składzie wyroby jaworowskie. "9mĘĘ Olbrzymi wybór zabawek francuskich. 


Karola Ludwika. 
Filia: Halicka 6. 


EZ OE kane Pańska 1. 11. 7539 
„do 3 koron, hurtownie z ń 
aiz =" E J Feii Osobiste pożyczki 
gtkowski z Krosnienka je- aaa a ar 
EnEn EnEn, 


«na 4'l, i 5% księżom, oficerom, 


Kapitał akcyjny: Lwów 
k. 80,000.060 
pray 


Fandusze rezerwowe 
k. 23,037.428 18 


Załatwia wszelkie 
Przyjmuje wkładki w rachunku ezehowym i 
z dniem poprzedzającym 
bank z własnych funduszów. 


wartościowych. 


Prseprowadzaa wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i sagraniez- 


nyeh. 


niczne miejsca. 
NA Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


gających Iosowanin. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nąd interesami klienteli. 


rubli 28, | 


80 68 


Banque Xypothecaire et de 
prółs Franco- Anglaise 


Paris 20-22, Rue Eicher. Paris! 


Udzielamy szybko i punktualnie : 
zakład tapicėrsko-dekoraoy;oy Amortyzsoya pożyczek 
na 5'b i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż da "I 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu ed lat 15 de 75, 


: | 4 
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcem za X 


bez poręki na czas od lat 1 de 15 


Konwersya długów bankowych 


przedsiębiorstw akcyjnych towarzysiw. 
Korespondencya w języku 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i 
Informacye bezpłalnie ! 


j 
Finansowanie i zamiany | i 
| 


francuskim, 


Wiedeński 
iBank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


we własnym gmachu 


nl. Jigdellońskiej 3 


Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Tolef. nr. 358 Kant. wym. 


interesa bankowe oraz traniakcyu w zakres kantorów 
wymiany wehodzące — a mianowicie; 


Przyjmuje wkładki na 3:60, ksiażeczki wkladkowe. Oprocentowanie roz- 
poczyna się z dniem następnym po złożenia wkładki, a kończy się 
odjęcia wkładki. 


Eskentuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 


Kupuje i sprzedaje papiery warteściowo, waluty | przekazy na zagra- 


Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpieesa papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnia numera losów i innych papierów warteściowzeh, podle. 


Ułatwienia wszelkiego rodzajn, umożliwiona doświadczeniem i rozgałę.jony- 
mi stosunkami w całym świecie kupieekim. 


przy ulley Frzeciege Naja I. li we Lwowie. 


Uodzieunie koncert muzyki wojskowaj -— Początek o godeinie n wieezór, 


= Kawiarnia pa, 


Colosseum 


PROGRAM: 


I) Orkiestra, 3) Reklamograf. 3) „W sądzie“ krotochwila ze Spiewami. 4) Mius 
Juliana i Franco Callay, fenomenalai ręczni ekacentrycy. 5) [misa Parte, spie- 
waczka transformacyjna ze swym psem śpiewającym kuplety, 6) D. K. Thuark 
fenomznalny żongler ze swoim bałansowo-transformacyjnym aktem, 7) Familia 


e Pasażu 
Hermanów. 
od 1. do 15. grudnia: 


Morgan, lenomenałna gimnastyka parterowa. 8) Orkiestra, 9) Gosta Him, nad- 


zwyczajna pnbretka, 
zudziwiający tancerze. 12) Ella Olsen, słynna duńska subretka, 13) Bracia Stel- 
fens, komłczni gimnastyoy, zadziwiające skoki w koszach. 14) Bioskop Oesera, 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


10) (Georg Gau, śpiewający Angust. 11) Familia Grchnieft, 


W niedzielę i 


p 


państwowym i pry- 


angielskim, 
hiszpańskim, 
825 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 
FILIE: Aussig n/b., 
Berno, Budapegst,Czer- 
niowce, Grao, Proście- 
jów, W. Neustadt i St. 
Pólten. 

12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
we Wiedniu. 
ryz ZZ EZ 


w rachnnku biedąeym 


G. k. 


Podatek rentowy opłaca 


do Janowa 6'50 rano, 


483 


ennolina 


Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. 


Ekspedycya anonsów 
EIEFNERR YE GSCHA IrL.MMEŁ 
Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter II. piętro 


zMożone w r. 1873 — Telefon 509: 

Konto czekowe ek. pocztowej kaay oszczędności S04.316, 

Poleca się do najtańsze) 
tów do wasystkóch gazet 
na anonsy, fako tef oceny żychde wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla inserugących gratis % 1 

Własny zblorewy wykaz w c 1 A „Nowej 
Tagółaiu* dla unonsów każdej treści, 
gałęm, spółek, agency, 


©Odehodzą ze Lwowa 


do Bizuchowie 5'48 rano, 9:30 i 10:50 przed połndn., 13:32, 205, 3'35, 505 po 
poładniu, 7:05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11]8 wi), 11:10 w nocy 
każdej niedzieli 


po południu rod 16/5 do 81/8 w niedzielu i święta), 3-18 - 
łudnin (od 1/5 do 4 l we 


do Sxczeroa 1-45 po połucniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i świ +) 
do Lubienia wielkiego 2'15 popołudn. (od 16/5 do 11/9 w niedzielę i ś « ..) 


Przychodzą do Lwowa : 


s Brzuchowie 6'42, 7:80 rano, 11:45, przedpoł. 147, 3:15, 430 1 605 
7:64, 9712 wieczór (do L1/8 włącznie). 


z Janowa 8'20 rano, 116, 445 popołudniu, 9'25 wiegzor (od 1/3 do 30/9 wł.) 
1010 wieczór (od 156 do 31/8 włącznia w niedziele i świta) 


se Szozeroa VES wieczór (od 1/6 do 11/8 włącznie w niedzielą 1 *«1ątn) 
z Lubienia wielkiege 11'85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedziel" i *więtu) 


święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiecz. 


roślinna tynktura na 
włosy. Przywraca sto- 
pniowo kolor od blond 
aż do najciemniejszych. 
Niezwykie łatwy sposób użycia. 


Polaca S01 


| Salon fryzyerski R. WISKIDY. Kraków, Plac Maryaoki, 
Prospekty ma żądanie. — Odsprzedającym rabat. 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSMĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


aliraliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


mi. Św. Gertrudy 1. 4. 91 


| Główny skład we Lwowie w apiece J. Wewiór- 


ge ul. Halicka. 


$ najraalelmiejssej posłucico da samówień insera- 
krajowych i sagranicsnych. Fachowa rady, projekta 


ondatmie. 

h „Nowej Pressy' i „Nowego Wied, 
jako ło: kwina å syrsedaży w kałdej 
sastgpstw, podań o posu dy i wypis ofert itd, 


kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkawo-europejski). 


915 przed południem (od 1/5 do 30/0 włącznie, 1'35 
0j9 włącznie) i 5:48 po południu 


ò potud., 


4 drukarni i litografi Pillera | >poółim. 


